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PRENUMERATA : 


Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do domu 4'80 — 
z dostawą 5'30 — Zamiejscowa miesięcznie z przesyłką ? 
pocztową 5°30 — Zagranicą 7°00 zł. i 


P. K. O. 141.690. 
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Ofensywa Niemiec 
I opór Francji. 


W miarę uzyskiwania coraz to 
nowych ustępstw ofensywa politycz- 
na Niemiec, dążąca do realizowania 
Kolejnego swoich postulatów, staje 
Się corazto mniej uprzejma i bardziej 
$Wałtowna. Na terenie tej ofensywy 
Wszystkie czynniki niemieckie są ze 
sobą w najzupeiniejszej zgodzie, a 
nacjonaliści, któzy są w opozycji do 
ODbecnego rządu, mają mu tylko to 
ich E Że tempo tej ofensywy jest, 

zdaniem, zbyt powolne a metody 


nie A ; 
= OOE brutalne, nie dość przzdwo- 
enne 


e i ; wilhelmińskie, Wszystkie 
= Ynniki polityczne niemieckię u- 
5 sprawę ewakuacji Nądrenji 


łe że im natychmiastowego Za- 
RAE bez przewidzianego w 
R acie pokojowym plesbiscytu, za 

„CO im się -prawnie należy į co 
Powinni otrzymać natychmiast i 
zadarmo, 
„Stosunkowo niedawno jeszcze mó- 
Wilo się o skompensowaniu ustępstw 
Politycznych, danych Niemcom, u- 
Stępstwami ekonomicznemi,  któreby 
One przyznały swoim partnerom w 
rokowaniach. Ustalony w głównych 


gs" plan Younga oznacza zna- 
Ni ustępstwa ekonomiczne dľa 
'vNiem 


cc w stosunku do obowiązują- 
cego dotąd planu Dawesa, Mimo to 
iemcy ani myślą o zapłacie za u- 
stepstwa lecz, przeciwnie, mnożą 
! iączą ze sobą swoje postulaty, do- 
Magając się natychmiastowego ich 
Załątwienia. 
Zasadniczo na terenie międzyna- 
rodowym sprawa ewakuacji Nadrenji 
RE w stadjum  urzeczywistnie- 
S oatftją pracy angielska i rząd 


oDe . 7 
A "Dy w Londynie oświadcza się 

n R 8. cuoikń 5 
a Wyraźnie j wywiera w tym 
ierunku is] z : 
nacisk na Francję. Francja 


<e swOjej str 


. ony zasadniczo nie sta- 
wia przeszk ) meco 


ód ie i ie, ' 

i ' pragnie jedynie, aby 
a. Cwakuacją i dalszymi pertrak- 
miecki ME c. 
rząd SW: Paa BA 
troli stref do Re 
sei j zdemitaryzowanej przez 
e ja omisję konstatacyjną i po- 
= W obu tych kwestjach, a zwłasz- 
2 w drugiej, Niemcy są nieustępli- 
wi. Usiłują wywołać wrażenie, że 
przyjęcie planu Younga -jest ciężką 
ofiarą z ich strony, i Że dlatego 
przed ratyfikowaniem go przez 
Reichstag, powinni Otrzymać gwa- 
rancję opróżnienia Nhdrenji. Nie 
godzą się zaś absolutnie na komisję 
konstatacyjną i pojednawczą, cho- 
Ciaz projekt francuski w tej kwestji 
Jest bardzo oględny i uwæględnia 


Wszystkie możliwe drażliwości: nie- 
mieckie. 
Ofensywa polityczna niemiecka 


SE ; 
mierza w obecnym momencie prze- 


> ustaleniu w ten sposób kontroli 
Strefy zdemilitaryzowanej. _ Mojżna 
p a nawet, że w sprawie tej 
„SARA się wyścigi między par- 
Ak a e kiej o. to, która z 
; Ao bardziej nieustępliwą 
oli | rutalną. Centrum kato- 
"R odznaczało się dotąd pewną 
a moc. tak w stosunkach 
8 ch jak I na terenie mig 
dk odowym. Niedawno przewo- 

zący frakcji parlamentarnej cen- 
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Costes podejmie ponowną próbę 
lotu transatlantyckiego. 


Berlin, 17 lipca. (PA'T.) Donoszą tu 
z Paryża, że lotnik Costez zamierza 
jeszcze przed końcem bieżącego tygo- 
dnia po ponownem zbadaniu stanu 
swego samolotu, wystartować do no- 
wego lotu transatlantyckiego. Oświad- 


czył on, że dla przelotu nad Atlanty- 
kiem trzeba samolotu, którego pro- 
mień działalności wynosi conajmniej 
10.000 km, ponieważ zawsze liczyć się 
należy z wiatrami przeciwnemi, 


—————> 


Olbrzymi pożar w Warszawie. 


Spłonęły składy wojskowych materjałów technicznych.— 


Powodem pożaru — podpalenie, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 18 lipca. Wczoraj nad 
wieczorem wybuchł olbrzymi pożar w 
wojskowych zakładach zaopatrzenia 
inżynierji przy ul. Powązkowskiej. 
Zakłady te mieszczą się w 15 wielkich 
budynkach murowanych i drewnia- 
nych i stanowią magazyny techniczne 
Armji. Pożar powstał w magazynie 
sprzętu radjotelegraficznego, długości 
124 m, szerokości 17 m. Mieścił się 
w nim łatwo palny materjał, jak becz- 
ki ze smołą, papa i t. d. Ogień roz- 
szerzał się z gwałtowną siłą, podsyca- 


ny przez wicher. Na ratunek przyby- 
o 


ły wszystkie oddziały straży pożarnej, 
Oraz oddziały policji pieszej į konnej. 
Brak było wody, którą musiano spro- 
wadzać z odleglosci 2 km. Mimo 
wielkich wysiłków, nie udało się szyb- 
ko opanować żywiołu., Ogień trwał 
jeszcze do godz. 6 rano. 

Dwóch strażników zostało zatrutych 
dymem, tak, że musiano przewieźć ich 
do szpitala. Żandarmerja wojskowa i 
policja prowadzą śledztwo, gdyż 
istnieje podejrzenie, że ogień został 
podłożony. Straty są bardzo wielkie. 


Delegaci Zjazdu Polaków z zagranicy 
podejmowani byli przez Marszałka Piłsudskiego. 


Warszawa, 17 lipca. (PAT.) W dniu 
17 b. m. o godz. 17 staraniem komi- 
tetu organizacyjnego pierwszego zjaz- 
du Polaków z zagranicy, wszyscy de- 
legaci oraz członkowie komitetu or- 
ganizacyjnego przyjęci byli przez 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego w Belwederze. Wchodzą- 
cego do sali Marszałka powitali goście 
zagraniczni niemilknącemi okrzykami 
na Jego cześć. W imieniu delegacji 
powitał Marszałka Piłsudskiego prze- 
wodniczący zjazdu, poseł Wilpiszew- 


ski, składając wyrazy głębokiej czci i 
przywiązania Wodzowi Narodu, Po 
przemówieniu p.  Wilpiszewskiego 
Marszałek Piłsudski poprosił o przed- 
stawienie mu delegatów poszczegól- 
nych krajów, z którymi rozmawiał 
przez czas dłuższy, informując się o 
ich życiu na obczyźnie, Żegnając de- 
legatów, Marszałek Piłsudski podzię- 
kował zą odwiedzenie Go, Po wpisa- 
niu się do księgi pamiątkowej, delega- 
ci zjazdu opuścili Belweder, 


Międzynarod. konferencja odszkodowawcza 
rozpocznie się 5 sierpnia b. r. w Lucernie. 


Wiedeń, 17 lipca. (PAT.). Według 
doniesień dzienników z Londynu, pra- 
gnie gabinet angielski załatwić kwestję 
wyboru miejsca konferencji państw nie 
przez wypowiedzenie się pisemne, lecz 
ustne i to za pośrednictwem swego 
ambasadora w Paryżu. Anglja trwa na- 
dal przy Londynie jako miejscu kon- 
ferencji. 

Paryż, 17 lipca. (PAT.). Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, kon- 


ferencja, która ma być zwołana w ce- 
lu ostatecznego zlikwidowania na- 
stępstw wojny, odbędzie się w Lucer- 
nieł Ambasador angielski w Paryżu 
ma polecenie omówienia ostatecznego 
tej kwestjj z Briandem. Konferencja 
rozpocznie się prawdopodobnie s lub 
6 sierpnia br. Weźmie w niej udział o- 
koło 30 ministrów zainteresowanych 
państw, a ponadto obserwator amery- 


kański. 
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trowej, ks. dr. Kass i centrowy mi- 
nister obszarów okupowanych, b. 
kanclerz dr. Wirth, wymienili mię- 
dzy sobą w sposób demonstracyjny 
listy, w których oświadczają się bez- 
względnie przeciw proponowanej 
przez Francji komisji. W kroku tym 
mieści się również ukryty sztych 
przeciw dr. Stresemannowi, gdyż 
centrum katolickie w ten sposób po- 
stanowiło wysunąć się na czoło w ak- 
cji ewakuacyjnej, Centrum ma wielkie 
rzesze zwolenników w obszarach za- 
jętych i dlatego zależy mu na tem, 
aby popisać się wobec nich specjalną 
troską o te tereny, Z drugiej strony 
mówią o tem, że zarówno ks, Kaas 
jak i dr. Wirth chętnie zastąpiliby 
dra Stresemanna na jego obecnem 


stanowisku. Ten, czując się zagrożo- 
nym, złożył natychmiast deklarację. 
która pod względem jasności į bru- 
talności w niczem nie ustępuje o- 
świadczeniom, które wyszły z łona 
zentrum, $ 

, Nie można zamykać oczu na to, 
ze stanowisko Francji w tych spra- 
wach jest niełatwe. Ciąży na niej 
kwestja ratyfikacji układu o długach 
francuskich zaciągniętych w Amery- 
ce, cała zaś lewica francuska bez wy- 
jatku, oświadcza się za natychmia- 
stowem sprecyzowaniem kwestii e- 
wakuacji i w ten sposób odbiera rzą- 
dowi swemu poważny atut w roko- 
waniach, 
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Listy należy frankować. — Reklamacie otwarte wolne od opłaty 


Dyskusja w sprawie 
planu Brianda. 


Paryż, 17 lipca, (PAT.) Prasa nie 
przestaje omawiać projektu Brianda, 
dotyczącego federacji europejskiej. 
»Ere Nouvelle« oświadcza, że rzuco- 
na przez Brianda myśl, zyskuje z każ- 
dym dniem nowych stronników. Nie- 
ma Europejczyka, któryby nie uważał 
tej myśli za swoją. »Quotidien« uwa- 
ża, iż federacja stanowi dlą Europy 
konieczność i wywołana jest potrzebą 
obrony przeciwko groźnej polityce 
protekcjonistycznej Ameryki. Chodzi 
więc tylko o obronę, a bynajmniej nie 
o wrogie posunięcia. ŚStanowiąc śro- 
dek obrony gospodarczej, federacja 
panstw europejskich byłaby jednocze- 
śnie gwarancją pokoju, gdyż wpro- 
wadziłaby między państwa nowe hasło 
solidarności. Ten jeden wzgląd wy- 
starcza, aby myśl Brianda zyskałą po- 
parcie wszystkich ludów Europy. 


Waszyngton, 18 lipca, (AW.) Am- 
basador francuski w Waszyngtonie o- 
trzymal polecenie od Brianda, aby 
wyjaśnił na czem polega inicjatywa 
Brianda utworzenia Stanów Zjedno- 
czonych Europy. W kołach zbliżo- 
nych do rządu Stanów Zjednoczo- 
nych, stwierdzają, że krok ten jest 
przedwczesny, gdyż realizacja pro- 
jektu Brianda leży w bardzo dalekiej 
przyszłości. 

KONGRES PRACOWNIKÓW 

SAMORZĄDOWYCH. 

Warszawa, 17 lipca. (AW.). Rada 
naczelna związków pracowników sa- 
morządowych zwołała do Poznania na 
dzień 21 bm. kongres pracowników 
samorządowych: miejskich, powiato- 
wych i gmin wiejskich z całej Polski 
Dn. 22 i 23 bm. uczestnicy kongresu 
zwiedzą PWK., a następnie Gdynię i 
Hel, oraz częściowo Pomorze. 


BUDOWA NOWEGO WODO- 
CIĄGU. 

Maczki, 17 lipca. (PAT.). W dniu 
23 bm. odbędzie się w Maczkach uro- 
czyste otwarcie robót około budowy 
państwowego wodociągu, który będzie 
zaopatrywał w wodę Zagłębie Dąbrow- 
skie i Górny Śląsk. Prace potrwają o- 
koło 2 łat. Ogólne koszta wynoszą 14 
miljonów zł. Otwarte narazie kredyty 
na ten cel wynoszą 6 miljonów. 


ZMIANY W PROCEDURZE PO- 
DATKOWEJ. 

(Telefonem od naszego korespondenta,) 

Warszawa, 18 lipca. Wskutek sta- 
rań Izby przem.-handł, Ministerstwo 
Skarbu postanowiło zastosować w do- 
tychczasowej procedurze podatkowej 
szereg zmian na korzyść płatników. 
Przedewszystkiem mają być poddane 
rewizji t, zw. normy Średniej zysko- 
wności, Nowe normy ustalane będą 
w poszczególnych okręgąch przy u- 
dziale sfer gospodarczych i będą obo- 
wiązywać już przy wymierzaniu po- 
datku dochodowego na rok 1929. 
W wypadku sporu powoływani będą 
znawcy z pośród kandydatów, przed- 
Sstawionych przez Izby przemysłowo- 
bandlowe. Odwołania podatkowe ma- 
ją być w przyszłości rozstrzygane nie 
pózniej jak przed upływem 9 mie- 
sięcy. 


Str. 
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e na razie muszą postępować oględnie. | wiadomość, że siostra Ś. p. majora 
Czy rząd Mac Donalda utrzyma SIĘ Komuniści Jangielscy, bardzo nic- | Idzikowskiego, zamieszkałą stale w 


przy władzy? 


Problem trwałości rządu  partji 
B 4 jest niesłychanie ważny, ze 
względu na będące w toku ważne ro- 
kawania międzynarodowe. Kwestją 
tą zajmowaliśmy się już tutaj i do- 
szliśmy do przekonania, że rząd p. 
Mac Donalda pozostanie u steru 
przez szereg miesięcy, a może nawet, 
jak sam się spodziewa, przez dwa 
lata. Opozycja angielska, którą re- 
prezentuje przedewszystkiem stron- 
nictwo konserwatywne, pokonane przy 
wyborach, zachowuje się powścią- 
gliwie i lojalnie. W psychice angiel- 
skiej leży to, aby nawet przeciwni- 
kowi dawać »szansę«, nie pozbawiać 
go okazji pokazania tego, co umie. 
Wykroczenie przeciw tej zasadzie 
narazić może stronę, wykraczającą 
przeciw regulom poprawności spor- 
I obowiązującej iw polityce, na 

tratę popularności w opinii A 
„am konserwatyści mają ze sobą 
ciężką klęskę wyborczą, od której 
nie odsunęli się jeszcze ną dostatecz- 
ny dystans, nie odrestaurowali i nie 
zrearganizowałi się, i dlatego nie 
spieszy sie im do nowej rozgrywki 
wyborczej. 

Liberali, jak już naówiliśmy, rów- 
nież muszą być lojalni w stosunku 
do rządu partii pracy mimo, że 
Lloyd George jest intrygantem 
pierwszej próby i z pewnością nie 
brak mu ochoty, aby z tego talentu 
uczynić raz jeszcze wydatny użytek. 
Ale na wypadek intryg ze strony 
kierownika partji grozi  niebezpie- 
czeństwo, że jej skrzydło lewe może 
niemal w całości przejść do obecnej 
partji rządowej. Okazało się to już 
na przykładzic znanego posła liberal- 
nego i adwokata, p. Jowitta, A przy- 
EE pagtja pracy Jeblecala, Azajzć FE 


sprawą reformy wyborczej, która 
liberalom leży bardzo na sercu. 
Ze strony więc Wielkich stron- 


nictw znajdujących się na prawo od 
partji pracy, nie grozi jej rządowi 
na razie większe _niebezpieczeństwo, 

o ile tylko nie przekroczy wyraźnie 
R oddziejkjącej -<teren polityki 
państwowej, prowadzonej nawet w 
duchu dosyć radykalnym, od tere- 
nu inicjatyw, noszących wyrażne 
socjalistyczne piętno. _ Niebezpie- 
czeństwo więc, zagrażające trwalo- 
ści rządu znajduje się więc w danej 
chwili raczej w łonie samej  partji 
pracy niż poza nią. Ministrowie o- 
becni reprezentują umiarkowane pra- 
we skrzydło stronnictwa ł jego 
centrum, a wielu znich nie można 
nawet nazwać socjagistami. A prky- 
tem radykalizm robotniczy w An- 
glji ma specjalne cechy, nie jest dok- 
tryncrski, jak na kontynencie, lecz 
zwykł prowadzić politykę realną 1, 
co jest rzeczą bardzo znamienną, 
nie jest zgoła antykleryka!lny lecz, 
przeciwnie, ma w szeregach swoich 
zwolenników bardzo wiele żywiołów 
nawskróś religijnych, duchownych 
protestanckich, zwolenników roz- 
maitych sekt i t, d. 

Lewica partjj pracy, na której 
czele stoją b. minister dr. Wheatley, 
Maxton i inni nie ma ani jednego 
przedstawiciela w gabinecie. Wybitny 
dziennikarz angielski Garvin obawia 


się, czy fakt ten nie przyczyni rzą- 
dowi trudności ze strony lewego 
skrzydła partji rządowej. Wsród 


miljonów robotników panuje nędza 
i szerzy się bezrobocie. Jest rzeczą 
naturalną, że od rządu partji, której 
oddali swoje głosy „spodziewają się 
pomocy szybkiej i wydatnej. A to 
parcie rzesz robotniczych na rząd 
robotniczy Stanowi poniekąd atut w 
ręku wiclkicgo przemysłu, któremu 
zależy na tem aby rządy partji pra- 
cy nie ustabilizowały się. 

Wielki przemysł byłby gotów 
prowokować robotników lokautami, 
ograniczeniem zarobków i t. d. aby 
w ten sposób  ztadykaizować ich, 


zmusić rząd partji pracy do bardzo 
stanowczych wystąpień w parlamen- 
które niechybnie  pozbławiiyby 
So większości i doprowadziły do u- 
padku. Lecz.z drugiej strony bru- 
talność przemysłowców i odsłonięcie 
ptzez nich kart, mogłoby doprowa- 
dzić do rozwiązania parlamentu ido 
wyborów, w których rząd  partji 
pracy miałby opinję, zmobilizowaną 
hasiami walki z przewagą kapitalu 
i wielkiego przemysłu, po swojej 
stronie, a ta platforma mogłaby dać 
partji pracy większość ibezwzgledną, 
a co za tem w ślad idzie, możność 
PRA programu  socjalistycz- 

go. Tego „przemysłowcy oczywi- 
ście sobie nie życzą į dlatego i oni 


Cie, 


liczni, jak się przy ostatnich wybo- 
rach okadało, prowadzą gwałtowną 
akcję przeciwko rządowi partji pra- 
cy, głosząc, Że jest on  zaprzedany 
kapitałowi, przemysłowcom i nacio- 
nalistom. Ale tą propaganda wycho- 
dzi rządowi na korzyść, gdyż mimo- 
woli wystawia mu dobre świadectwo 
w oczach wyborców  niesocjalistycz- 


nych, służy za argument, że djabeł 
t.j. parya pracy,” mie jest taki 
straszny. 


Rząd przytem składa się z ludzi 
bardzo doświadczonych i trzeźwych. 
Wszystkie te okoliczności, o których 
była mowa, wpływają na to, że byt 


rzadu POMI Mac Donalda w obecnej 
sytuacji — i do następnych wypad- 
ków — można uważać za dosyć u- 
gruntowany. 5 
j). 


Serdeczne powitanie P. Prezydenta Rzplitej 


przez ludność Podhala. 


Nowy Targ, 17 lipca. (PAT.) Prze- 
jazd P. Prezydenta Rzplitej przez ob- 
szary Podhala i Spisza był jedną wiel- 
ka manifestacją na cześć  Dostojnego 
Włodarza. Ludność góralska z najod- 
leglejszych zakątków ściągnęła do 
wiosek, któremi przejeżdżał P, Prezy- 
dent, manifestując swe uczucia przy- 
wiązania do Głowy Państwa, Wśród 
entuzjastycznego powitania, samochód 
P. Prezydenta, zarzucony bukietami 
polnego kwiecia, stanął o godz. 9.30 
rano w Borku Fałęckim, gdzie ludność 
zgotowała P. Prezydentowi burzliwą 
owację. O godz. ro P. Prezydent za- 
witał do Myślenic, gdzie nastąpiło u- 
roczyste powitanie przy bramie trium- 
falnej, przy dzwiękach dzwonów ko- 
ściclnych, Z Myślenic udał się P. Pre- 
zydent do Spytkowic przez Stróże, 
Lubień, T <nczyn, Maków i szereg in- 
nych miejscowości. Przejazd ze Spyt- 
kowie do Nowego Targu i dalej do 
Białki był jedner pasmem hołdu, zło- 
żonego przez ludność Głowie Pań- 
stwa. Z kolej P. Prezydent wraz z o- 
toczeniem przybył o godz. 12 do wsi 
Jabłonki. Wysiadłszy z samochodu, 
powitany orkiestrą góralską, przeszedł 
P. Prezydent przed szpalerem górali 
i góralek oraz banderji konnych, uda- 
jąc się ku kościołowi, gdzie imieniem 
ludności orawskicj witał Dostojnego 
Gościa zasłużony działacz, kawaler or- 
deru Polonia Restituta, 76-letni Piotr 
Borowy. 

Z Iabłonki udał się P. Prezydent 
do Czarnego Dunajca, gdzie był rów- 
nież owacyjnie witany, W Nowym 
Targu wyszedł na spotkanie P, Prezy- 
dentą burmistrz miasta, wygłaszając 
przemówienie i wręzającc Dostojnemu 
Gościowi chleb i sól. Kulminacyjnym 
punktem przyjęcia na Podhalu był 
pobyt w Białce, gdzie P. Prezydent 
przybył około godz, 2. Przed miejsco- 
wym kościołem zgromadziły się nie- 
przeliczone rzesze ludności. Dostojne- 
go Gościa powitał przemówieniem 
prałat, poseł Madej, Po wysłuchaniu 
Te Deum, udał się P. Prezydent na 


plebanję, gdzie był podejmowany 
śniadaniem. 

Opuściwszy Białkę, udał się Do- 
stojny Gość ponownie do Nowego 


Targu, gdzie na rynku przyjął hołd 
przybyłej z najodleglejszych za ;kątków 
Podhala ludności, Pierwszy a a 
wil poseł Gwiżdż, zapewniając imie 

niem „poleczeństwą O uczuciach przy- 
wiązania do Macierzy oraz o tem, że 
ludność tutcjsza zostanie zawsze wier- 
na P, Prezydentowi i Marszałkowi Pił- 
sudskiemu. W imieniu Małopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego przemawiał 
p. Gląbiński, a w imieniu Związku 
Podhalan, góral Zahemski, który w 
zakończeniu wzniósł okrzyk na cześć 


' Prezydenta, podchwycony przez o- 
nak 3h. 
Następnie P. Prezydent odjechał 


w dalszą drogę na Spisz, Przejazd P. 
Prezydenta przez Ziemię Spiską pył 
równie triumfalny, jak na Podhalu. 
Wsie i miasteczka bogato udekorowa- 
ne. Banderje spisaków i dziewcząt 
miejscowych w barwnych strojach u- 
stawiły się wzdłuż drogi, witając o- 
krzykami Głowę Państwa. W miej- 
scowości Niedzica przyjął P. Prezy- 
dent hołd ludności spiskiejj poczem 
udai się do Maszkowic, zachwycając 
się po drodze wspaniałemi widokami 
ziem spiskich. W Maszkowicach zwie- 
dził P. Prezydent wzorową farmę tu- 
tejszych mieszkańców į pozostał przez 
dłuższą chwilę na pokazie koni, 


po- 

czem odjechał do Limanowej. 
Limanowa wystąpiła okazale na 

przyjęcie Dostojnego Gościa. Całe 


miasto bogato iluminowane, w oknach 
widnieją podobizny P. Prezydenta i 
Marszałka Piłsudskiego. Przy bramie 
triumfalnej witał Dostojnego Gościa 
burmistrz i Radą miejska. Specjalną 
owację zgotowali P. Prezydentowi 
miejscowi aa Przeszedłszy przed 
frontem miejscowych organizacji, od- 
jechał P. Prezydent do dworu PP. 
Marsów, gdzie na Jego cześć wydany 
został oad 


Echa katastrofy lotników polskich. 


rr 


Oficjalna wiadomość 


Paryż, 17 lipca. (PAT.) Attache 
wojskowy przy ambasadzie Rzplitej 
otrzymał od dowódcy statku »Iskras 
kpt. Eibla depeszę treści następujące 
Z powodu złego działania silnika, a 
nicy nasi zboczyli w kierunku Azo- 
rów, nad któremi silnik zaczął tracić 
tyle obrotów, że zmuszeni byl; do 
niezwłocznego lądowania. Poprzednie 
wypuszczenie benzyny spowodowało 
wskutek wydzielenia się gazów, utratę 
przytomności Idzikowskiego. Płato- 
wiec lądując, uderzył w mur i wywró- 
cil się, Kubalę nieprzytomnego udało 


się wyciągnąć, Nastąpiła eksplozja 
zbiorników i p» 
Paryż, 17 lipca. (PAT.) Lotnicy 


Costes i Bellonte nadesłali na ręce am- 


e przyczynach lądowania. 


basadora Chłapowskiego następujący 
list: »W dniu ciężkiej żałoby dla lot- 
nictwa polskiego i wszystkich kra- 
jów, składamy wyrazy sympatji oraz 
głębokiej boleści, jaką odczuliśmy na 
wiadomość o smutnym wypadku, w 


którym znakomity pilot Idzikowski 
postradał życie, Prosimy oświadczyć 
rodzinie  ś. P. majora Idzikowskiego 


nasze najszczersze wyrazy współczucia 
oraz dać znać majorowi Kubali, jak 
wielki udział przyjmujemy w strasz- 
nej baleści, którą odczuwa z powodu 
utraty swego najlepszego towarzysza, 
zapewniając go o naszej głębokiej 1 
serdecznej przyjaźni«. 

"Warszawa, 18 lipca (Tel. wł.) Mi- 
nisterstwo Spraw Zagran. otrzymało 


Paryżu, udała się do Horthy na Azo- 
rach, gdzie wsiądzie na pokład statku 
»lskra«, aby towarzyszyć zwłokom 
brata w drodze do kraju. 


BIELSK KONKURUJE Z ŁODZIĄ. 

Warszawa, 17 lipca, (AW.) Wieikie 
zaniepokojenie w sferach przemysio- 
wych i handlowych Łodzi wywołała 
wiadomość o obniżeniu cen przez 
przemysł bielski z powodu potanienia 


surowca. Okazalo się, że duża ilość 
dawnych odbiorców manufaktury 
łódzkicjj zaopatruje się od pewnego 


czasu w towary w Bielsku, gdzie wa- 
runki kupna są przystępniejsze aniżeli 
w Łodzi. Kupcy łódzcy naradzają się, 
co czynić wobec grożącej konkurencji, 
Da strata klijenteli zagraża bytowi 

ielu firm <a ych w Ło- 


dzi. 


NAGRODA LITERACKA 
WIC. 

Warszawa, 18 lipca. Magistrat m. 

Katowic: ustanowił nagrodę literacką 

w, wysokości 5.000 zł. Nagroda ta bę- 


dzie wstawiana corocznie "30 budźeci 
na poparcie piśmiennictwa polskiego. 


KATO- 


Nazwy miejscowości. 


Niektóre miasta i miasteczka, jako 
też wsie i osady noszą nazwy, nieodpo- 
wiadające ani historji, ani brzmieniu 
języka polskiego, a pozostałe z czasów 
zaborczych, kiedy władze zaborcze 
starały się systematycznie zacierać pol- 
ski charakter nazw miejscowości kra- 
ju. Dnia 31 maja r. b. Rada Ministrów 
powzięla uchwaię utworzenia przy ; A 
nisterstwie Spraw Wewnętrznych ka 
misji dla opracowania wniosków w 
sprawie ustalenia takiej urzędowej no- 
menklaturv. Ushwala ta upoważnia 
Ministra Spraw Wewnętrznych do u- 
tworzenia takich komisji przy Woje- 
wództwach. 

Minister Spraw Wewnętrznych ro- 
zesłał do Wojewodów okólnik, zaleca- 
jący tworzenie tych komisji, przyczem 
zaprasza do tych komisji przedstawi- 
cieli szkolnictwa, poczty, ciał samorzą- 
dowych i lokalnych ster naukowych. 
Te wojewódzkie komisje opracują no- 
menklaturę dla miejscowości każdego 
Województwa i nadeślą do Minister- 
stwa Spraw Wewnę ętrznych, celem o- 
statecznego rozważenia. 


Wzrost ludności Polski 
latach 1919—1929. 


Poniższa tabelka ilustruje nam ja- 
sno, w jaki sposób wzrastała ludność 


Polski po odzyskaniu niepodległości: 
resb"ror9 26,282.290 
NME 1920 26,664.277 
res TOAN 26,828.532 
1. T922 27,471.184 
KL 1923 27,941.243 
i. l T924 28,374.613 
w ib 1925 28,809.570 
ga IL 152 29,293.996 
i. Ik 627 29,638.097 
1. I 1928 29,996.646 

I. 1929 30,408.247 


Niezwykle korzystnym objawem 
jest fakt, że cyfry wzrostu w poszcze- 
gólnych latach nie wykazują gwałto- 
wnych różnic ani w dół ani w górę; 
wzrost odbywa się stale, normalnie, 


bez wstrząsów. 
| ak RA 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 


Lwów, 18 lipca. Na Giełdzie akcyj- 
nej ruch w papierach dywidendowych 
i przemysłowych żywszy. 


Tendencja niejednolita, usposobie- 
nie żywsze. 
Na Giełdzie zbożowej ceny nie- 


zmienione. 
Tendencja utrzymana, usposobienie 
spokojne. 
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Z ostatniej chwili. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 19 lipca 1929. 


Groźne stadjum konfliktu sowiecko-chińskiego. 


Zerwanie stosunków dyplomatycznych. — Wstrzymanie komunikacji 
kolejowej między obu państwami. 


Moskwa, 18 lipca. (PAT.) Po dwu- 
dniowych ałarmach wojennych zapa- 
nowało wczoraj w Moskwie odprę- 
żenie. Istniała nadzieja, że ostry 
konflikt sowiecko-chiński uda się za- 
tuszować. Dzienniki sowieckie naj- 
bardziej obawiały się, że rząd chiński 
może nie dać na notę Z. S. S. R. zad- 
nej odpowiedzi i postawi w ten spo- 
sób Sowiety w sytuacji bez wyjścia. 


Treść 

Moskwa, 18 lipca. (PAT.) Nota 
rządu chińskiego złożona w komisar- 
jacie spraw zagranicznych zaznacza, 
Ze rewizja w konsulacie w Charbinie 
i zarządzenia na terytorjum koleji 
wschodnio - chińskiej były dokonane 
w celu zapobieżenia zamieszkom i za- 
burzeniom, mogącym nagle wybuch- 
naé wskutek wykrycia propagandy 
sowieckiej, Nota oświadcza, Że dy- 


Î 


Skoro więc rząd chiński wyraził go- 
towość odpowiedzi, to już temsamem 
konflikt stracił na swej ostrości i za- 
istniała możliwość uregulowania nic- 
porozumienia bez uciekania się do po- 
mocy oręża. W Moskwie doskonaie 
zdają sobie sprawę z tych wszystkich 
komplikacji i tarć, jakie może spowo- 
dować wojna, w szczególności wojna 
na Dalekim Wschodzie i dlatego za 


wszelką cenę starano się jej uniknąć. 

Niespodziankę stanowi zatem ostry 
ton noty sowieckiej, wystosowanej w 
odpowiedzi na notę chińską. 

Moskwa, 17 lipca, (PAT.) Dziś rząd 
sowiecki otrzymał w godzinach popo- 
ludniowych notę rządu chińskiego w 
odpowiedzi na swoje ultimatum. Te- 
goż dnia wystosowana zostałą rów- 
nież i odpowiedź sowiecka. 


noty chińskiej do Sowietów. 


rektorzy oraz inni urzędnicy koleji 
wschodnio-chińskiej dopuścili się czy- 


nów nielegalnych, W dalszym ciągu - 


nota wyraża nadzieję, że rząd sowiec- 
ki z całą stanowczością naprawi po- 
pełnione w przeszłości czyny. Jest 
rzeczą konieczną, aby rząd sowiecki 
szanował suwerenność į ustawy chtń- 
skie į nic wysuwał propozycji, za- 
przeczających istniejącym paktom. 


Oznajmiając, iż ambasador chiński, 
który przybył z Moskwy, otrzymał 
polecenie zbadania w Charbinie spra- 


wy koleji wschodnio-chińskiej, nota 
oświadcza w końcu, że wszystkie 
kwestje mogłyby być w odpowiednim 
momencie uregulowane wspólnie z 
komisarjatem spraw zagranicznych 
według wszelkich zasad słuszności i 
lojalności, 


Ostra odpowiedź sowiecka. 


, Moskwa, 18 lipca. (PAT.) Odpo- 
Wiedź sowiecka na notę chińską zazna- 
Cza, iż rząd sowiecki uważa odpowiedź 
chińską za niewystarczającą co do tre- 
ŚCI i nacechowaną hipokryzją, o ile 
chodzi o jej ton. 

Rząd sowiecki stwierdza, że wy- 
czerpał już wszystkie środki, niezbędne 

a uregulowania w drodze porozu- 
Mienia spraw spornych i konfliktów 
wywołanych przez władze chińskie na 
terenie koleji wschodnio-chińskiej, a 


wzmożonych jeszcze przez notę rzą- 
du chińskiego z dnia 17 b. m. 

Rząd sowiecki widzi się więc zmu- 
szony do wydania. następujących za- 
rządzeń, zrzucając całą odpowiedzial- 
ność za ich następstwa na rząd chiński: 

1) odwołać wszystkich przedstawi- 
cieli dyplomatycznych, konsularnych 
i handlowych Sowietów w Chinach; 

2) odwołać wszystkich funkcjona- 
rjuszy, mianowanych przez rząd so- 
wiecki na koleji wschodnio-chińskiej; 


3) przerwać wszelką komunikację 
kolejową pomiędzy Sowietami a Chi- 
nami; 

4) wezwać przedstawicieli dyplo- 
matycznych i konsularnych Chin do 
natychmiastowego opuszczenia teryto- 
rjum ZSSR. 

Jednocześnie rząd sowiecki oświad- 
cza, że zastrzega sobie wszelkie prawa, 
wypiywające z układu pekińskiego i 
mukdeńskiego, zawartych w roku 
1924. 


Ruchy wojsk na granicy. 


Londyn, 18 linca. (PAT.) Depesze 
otrzymane w Tokio z Charbina stwier- 
dzają ruch wojsk nankińskich. Pociągi 
wojskowe odjeżdżają w kierunku sta- 
cji Pogranicznaja-Nanczulji. Komuni- 
kacja kolejowa z Rosją przerwana. De- 
pesze z Mukdenu stwierdzają gorącz- 
kowe prace w arsenałach. Władze chiż- 
skie zasekwestrowały lokale biur han- 
dlowych wschodnio-chińskiej koleji. 


WŁODZIMIERZ JAMPOLSKI. 


„Pan Lamberthier“., 


„Pan Lamberthier*, Trzy akty p. Lu- 
wika Verneuila. Przekład p. K. Bu- 
kowskiego. Reżyserja p. E. Żyteckiego. 
Miejski Teatr Mały. 

„czemuż 1 recenzent niema czasem 
być poetą albo dramaturgiem? 


„ Zacznijmy więc tak: P. Ludwik 
Verneuil spędził noc bardzo źle, a zbu- 
dziwszy się rano, taki do siebie wygło- 
sił monolog (monolog ten, który wkła- 
dam mu w usta, będzic stał na pozio- 
mie djalogu jego sztuk). P. Verneul 
więc, wzdychając, w te słówa począ! 
do siebie przemawiać: „Cóż z tego, że 
jestem jednym z najbardziej znanych 
autorów komedjowych nietylko Fran- 
cji ale i świata? Cóż z tego, że przy 
pomocy mego biura produkuję 3 albo 
4 Sztuki na rok i że tantjemy strumie- 
niami wpływają do mojej kasy? Cóż z 
tego, że pani Elwira Popescu akcentem 
rumuńskim o sile roo koni obciąża 
Swoją francusczyznę i rozśmiesza pu- 
bliczność bulwarową, chodzącą na mo- 
Je sztuki? Cóż z tego wszystkiego? 
Mam niby wszystko — lecz wszystko 
Już mi się sprzykrzyło. 
Krytyka i znawcy krzywią się, gdy 
° mnie mowa. W pismach, a cóż do- 
piero w pismach literackich, poświę- 
ca mi się zaledwo kilka wierszy i nazy- 
za SĄ pe. najbardziej szablonowym 
ki O ów. Mam chwile, w któ- 
BS TrA 
zów, lecz SE; "A i ada 
Bie | aż A na czac, 
poważne feljetony krytyczne, 


Sprzedaż biletów kolejowych na kolej 
transsyberyjską została, wstrzymana. 

Szanghaj, 17 lipca. (PAT.) Cudzo- 
ziemcy przybywający z Chin, opowia- 
dają o poważnej koncentracji wojsk 
pomiędzy jeziorem Bajkał a pograni- 
czem mandżurskiem. 

Według wiadomości nadchodzących 
z Mandżurii, rząd tamtejszy w dal- 
szym ciągu likwiduje własność sowiec- 


podpisane przez uroczystych i dostoj- 
nych literackich sędziów. Taki Bern- 
stein to ma szczęście. Ma i publiczność 
i teatr własny i feljetony. O sztukach 
jego, które są spóźnionemi kopjami ja- 
kiegoś bardzo pomniejszonego Ibsena, 
pisze się raz po raz, że są to monogra- 
fje i portrety dusz ludzkich. Trzeba 
pokazać, że ja to samo potrafię i że na 
równi z tamtymi zasługuję na felje- 
ton”. 

Rzekł, wstał i zmobilizował do pra- 
cy siebie, względnie swoje biuro. A że 
jest dobrym organizatorem, więc w 
krótkim czasie „Pan Lamberthier" był 
gotów. 

Sztuka, która w sposób widoczny 
sili się na powagę, na pozorne proble- 
my, psychologję a nawet na etykę. wy- 
szła z tradycyjnej atmosfery sztuk bul- 
warowych. 

Terenem jej i atmosferą gęstą i 
ideowo nieprzewietrzoną jest sypialnia 
pary małżeńskiej i wspomnienia, dy- 
skusje, spory na temat przypuszczal- 
nych sypialń dawnych czy obecnych, 
o ile o świeżo poślubioną panią domu 
idzie. Potem jest w tem wszystkiem du- 
żo dramatu zazdrości i ma być jakowaś 
monografja tej zazdrości, coś w rodza- 
ju malutkiego Otella. Pan domu, który 
właśnie tego wieczora z kochanka stał 
się mężem legalnym, coś węszy, coś 
przeczuwa, krąży, męczy, indaguje — 
i oto cóż się okazuje? Nieobecny p. 
Lamberthier, z którym nie mamy na- 
wet przyjemności zapoznać się Osobi- 
ście na scenie (na tem ma polegać jed- 
na z cech niby oryginalnych tej sztu- 
ki) nie jest zgoła ojcem chrzestnym pa- 
ni domu, nie pomaga jej bezintere- 
sownie, nie opiekuje się nią dla zaspo- 


ką i w przyspieszonem tempie wysie- 
dla obywateli sowieckich. Nad granicę 
sowiecką mają być ściągane wojska. 
Prasa chińska rozpuszcza alarmy o 
manewrach powietrznych czerwonej 
armji nad terytorjum chińskiem i jed- 
nocześnie stwierdza, że ze względu na 
wewnętrzne trudności i zewnętrzną 
izolację, Sowiety nie są zdolne do 
prowadzenia wojny. 


kojenia uczucia ojcowskiego. 

Dwa akty pierwsze polegają na głę- 
bokiem wierceniu doniosłego proble- 
mu, czy p. Lamberthier Zermenę, tak 
się nazywa pani domu, kiedy, od jak 
dawna, czy jeszcze i dlaczego? Gdy 
kurtyna zapada nad aktem drugim, po- 
dejrzliwy mąż, p. Gaston, nudziarz 
straszliwy i uporczywy, który w pełni 
zasługuje na rogi, nie ma już żadnych 
wątpliwości. Myśmy od początku prze- 
czuwali, że coś tam nie jest w po- 
rządku. 

Potem następuje przerwa między 
aktem drugim a trzecim, a w czasie tej 
przerwy za kurtyną dzieje się rzecz 
straszną — nawet nie wiem, czy odra- 
zu wyjawić tę tajemnicę, bo takie od- 
krycie przedwczesne usunie z omówie- 
nia sztuki widoczny w niej pierwiastek 
amerykańsko-dedyktywistyczny. Kom- 
binacja sypialni, psychologji bernstei- 
nowskiej i dedyktywizmu amerykań- 
skiego wydaje się.p. Verneuiłowi czemś 
bardzo oryginalnem. Powiedzmy jed- 
nak: w czasie antraktu p. Gaston udu- 
sił p. Lamberthiera, którego wskutek 
tego nigdy już w życiu nie będziemy 
mieli przyjemności oglądać na oczy. 

W trzeciw akcie dusi sie i tłamsi 
kwestję: kto zabił? I dlaczego? Dwa 
akty pierwsze, w których motorem by- 
ła zazdrość, wiercąca i wzdrygająca się, 
miały charakter dentystyczny. Akt 
trzeci powiedziałbym, że jest buchal- 
teryjnym, określa się w nim mianowi- 
cie dokładnie i jasno, ile procent roz- 
maitych motywów złożyło się na akt 
morderstwa. Tymczasem p. Gaston 
odczuwa wyrzuty sumienia i przy koń- 
cu aktu, niby schillerowski Karol 
Moor, bierze kapelusz i idzie oddać się 
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Ogniowa próba paktu 
Kelloga. 


Nowy Jork, 17 lipca. (PAT.). 
Reuter. Dziennik »New York World« 
pisze: Obecny kryzys rosyjsko-chiński 
będzie dla paktu Kelloga prawdziwą 
próbą ogniową. Jeżeli kryzys ten nie 
będzie rozwiązany w sensie pokojo- 
wym, wówczas pozostali sygnatarjusze 
tego paktu mogliby być zmuszeni do 
powzięcia decyzji i zamaniiestawania, 
czy pakt ten wogóle coś oznacza, czy 
nic nie znaczy. 


Rzeczy, które musi się 
zwalczać. 


„ W prasie zagranicznej ukazują się 
nieraz, dyktowane jużto  ignorancją, 
już też złą wolą, notatki, dyskredytu- 
jące nas przykro w oczach zagranicy. 

I tak w jednym z ostatnich nume- 
rów „Daily Express“ ukazała się no- 
tatka p. t.: „Wyrób papieru w Pol- 
sce“, którą podajemy w dosłownem 
tłumaczeniu: 

„Donoszą mi, że Brytyjski i Euro- 
pejski Związek Drzewny S. A., który 
został utworzony w maju r. ub. z ka- 
pitałem 1,000.000 € będzie mógł nie- 
długo zorganizować pomocnicze To- 
warzystwo dla wyrobu masy drzewnej 
i papieru w Polsce. Obecnic są w toku 
pertraktacje z Rządem polskim co do 
zapewnienia równomiernej dostawy 
drzewa na pewną ilość lat zgóry i, je- 
żeli wynik pertraktacyj będzie korzy- 
stny, projekt ten zostanie natychmiast 
wprowadzony w życie. W rzeczywisto- 
ści krajowy wyrób papieru obecnie w 
Polsce nie istnieje; sądę też, że Rząd 
polski, chcąc poprzeć założenie tego 
przemyslu, zadeklaruje sam część kapi- 
talu dla nowego przedsiębiorstwa”. 

Jak widać, autor powyższej notatki 
okazuje zupełną ignorancję w sprawach 
gospodarczych, a w szczególności w 
sprawach, dotyczących przemysłu pol- 
skiego; wiadomo bowiem, że w Polsce 
istnieje 26 fabryk papieru, zatrudnia- 
jących około 10.000 robotników, które 
w r. 1928 wyprodukowały 127.662 
tonny papieru i 25.791 tonn tektury. 

Oczywiście baczyć się musi, by tego 
rodzaju śmieszne wprost wiadomości 
były jak najrychlej we właściwy spo- 


Pi 
p 


sób prostowane. 


w ręce sprawiedliwości. 

Trudno zaprzeczyć, że sztuka ro- 
biona jest sprytnie, że djalog miejsca- 
mi jest zajmujący i Opracowany znacz- 
nie staranniej niż w dotychczasowych 
komedjach i farsach p. Verneutla. 

Autor postanowił przytem zadzi- 
wić widzów i krytykę swoją techniką 
dramatyczną. Przez całe trzy akty wi- 
dzimy na scenie tylko dwie osoby, Ga- 
stona i Zermenę, a świat zewnętrzny 
reprezentowany jest przez telefon i 
przcz gazety, które są współczynnika- 
mi akcji i nastroju. Sztuka rozgrywa- 
jaca się na możliwie wąskim skrawku, 
jakby na gzymsie — znamy ten pro- 
blem z „Chanteclera* Rostanda (po- 
dwórze bez człowieka) i z „Dzieci“ 
Schónherra (dzieci bez rodziców i star- 
szych). Staranność djalogu i przepro- 
wadzenia akcji są jednak w tym wypad- 
ku tylko relatywne, nie pełne, i tym 
brakiern pełnej precyzji tłumaczy się 
konieczność szpikowania djalogu dłu- 
giemi, buchalteryjnemi komentarzami. 

Sztuka wyreżyserowana została bar- 
dzo  pracowicie przez p. Żyteckiego. 
Żermenę odegrała p. Barwińska w zwy- 
kłym swoim bardzo dobrym teatral- 
nym stylu. Wielki takt, rutyna, do- 
skonałe warunki i talent czynią każdą 
jej kreację bardzo prawdopodobną a 
grę płynną. pełną miary i kultury. 

P. Żytecki, który grał Gastona, re- 
prezentuje, wiemy to, inny zgoła typ 
aktora, typ, że tak powiem bez żadnej 
intencji złośliwej, dziobiący, wydłubu- 
jący, podkreślający i uparcie neuraste- 
niczny. W Gastona włożył wiele pracy 
sumiennej i inteligentnej, starał się wy- 
móc na sobie maximum uczucia i na- 
turalności. Naogół wcałe szczęśliwie 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 19 lipca 1929. 
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CZWARTEK 


LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 

Czwartek, 18 lipca, o godz. 8.15: „Ga- 
binet figur wo(j)skowych*. Występ Teatru 
„Qui pro Quo". 

Piątek, 19 lipca, o godz. 8.15: Premjera 
„M. S. Z. czyli Pamiętaj o mnie”. Występ 
Tcatru „Qui pro Quo". 

Sobota 20 lipca o godz. 8.15 „M. S$. Z. 
czyli: Pamiętaj o mnie”, występ Teatru „Qui 
pro Quo“. 


KALENDARZ 
Rz.-kat. Szymona 
Gr.-kat. Aftanazja 


Wschód słońca g 3 m 35 
Zachód s a Ma B 
Długość dnia g 15 m 21 | 


eine) 


Qui pro Quo. Dziś po raz ostatni grana 
będzie arcywesoła rewja „Gabinet figur 
wo(jjskowych* w koncertowem wykonaniu 
całego zespołu. Jutro w piątek dnia 19 bm. 
premjera wielkiej sensacyjnej rewji p. t. „M. 
S. Z. czyli: Pamiętaj o mnie“. W rewji tej ob- 
ficującej w szereg przebojowych numerów w 
której udział bierze cały zespół teatru, na cze- 
ie z Ordonówną i Zimińską, po raz pierwszy 
wystąpią chóry argentyńskie, które w War- 
szawie cieszyły się wybitnem powodzeniem. 


TEATR MAŁY. 

Czwartek, 18 lipca, o godz. 7.30: 
Lamberthicr“. 

Piątek, 19 lipca, o godz. 7.30: „Pan Lam- 
berthier'”. 

Sobota 21 lipca o godz. 7.30 „Pan Lam- 
berthier“. 


„Pan 


Teatr Mały powtarza wczorajszą premie- 
rę „Pan Lamberthicr“. Sztuka zarówno jak i 
doskonała gra pp.: Barwińskiej i Żyteckiego 
była gorąco oklaskiwana przez tłumnie zebra- 
ną publiczność. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: Laura de Plante jako „Jedy- 
naczka pułku” i „Genjusz to ja”. 
h CASINO: z powodu rekonstrukcji zam- 
nięte. 

CHIMERA: „Przygody Brygadjera Ge- 
rarda'. 

COLOSSEUM: „Szeik Zarabi* oraz „W 
imieniu prawa”. 

FATAMORGANA: „Prezydent“. 

GRAŻYNA: „Mogiła wśród lodowców“. 

KOPERNIK: „Szampan“. 

LEW: „Z kraju srebrnego lwa“. 

LUNA: „Na żółtych wodach Jang-Tse- 
Kiangu”, oraz „Chór rosyjski". 

MARYSIENŃKA: „Szampan“. 

OAZA: „W płomieniach życia”. 

ə PALACE: „Dziewczyna ze spelunki". 
PAN: „Przebudzenie się kobiety". 
PASAŻ: „W pogoni za śmiercią“. 
POLONJA: „Twierdza wrogów prawa“, 


zdołał ociosać kanty swojej maniery. 
Rolę zbudował logicznie, choć może w 
sposób nieco jednostronny i przez to 
chwilami nużący. Jego Gaston był 
przedewszystkiem histerykiem i stąd 
wypływała jego zazdrość, mord i chęć 
poniesienia kary za winę. W ramach 
swoich typów pp. Barwińska i Żytecki 
grali bardzo dobrze z wielkiem powo- 
dzeniem. 


Przekład p. Bukowskiego jest płyn- 
ny, staranny i poprawny. 


Można wytknąć tylko pewne dro- 
biazgi, wynikające z oddawania miej- 
scami raczej słów niż ich znaczenia. 
Francuz mówi „cher ami“ i używa te- 
go zwrotu często, gdyż „ami“ jest tam 
slowem mocno już zdeprecjonowanem. 
U nas allokucji „drogi przyjacielu” u- 
żywa się chyba w powieściach z wy- 
pożyczalni. Stanowczo lepiej użyć w 
tym wypadku określenia „mój kocha- 
MW 

Podobnie ma się rzecz z „cabinet 
de travail“ p. Lamberthier. Nie jest 
to pracownia, bo zły ten człowiek, słu- 
sznie pokarany uduszeniem, nie był 
żadnym artystą ale przemysłowcem. 
Zginął więc nie w swojej pracowni, lecz 
w gabinecie, biurze czy kancelarji. Wat 
pię, czy nieboszczykowi zależałoby na 
ścisłości określeń w tym wypadku. Ale 
recenzent jest w tem szczęśliwszem po- 
łożeniu, że nikt go dotąd nie udusił i 
dlatego może piłować do woli. 


| oraz „Hipek i Lopek*. 


PROMIEŃ: „Panika“ Harry Peel. 
UCIECHA:  „Niezwyciężony Albertini 
Chaplin" bokser“. 


Na posiedzeniu Komisji technicznej 
Rady Przybocznej, odbytem pod prze- 
wodnictwem inż. Opolskiego, uchwa- 
lono zezwolić Tow. „Karpaty“ na usta- 
wienie stacji benzynowej na ul. Ossoliń- 
skich i pl. Bilczewskiego, natomiast 
odmówiono prośbie na urządzenie ta- 
kich stacji na ul. Janowskiej, pl. Ber- 
nardyńskim, u zbiegu: ulic Dworcowej 
i Gródeckiej oraz na ul. Na Błonie, 
a to z powodu silnego ruchu komuni- 
kacyjnego na tych ulicach. Sprawę 
dzierżawy łaźni Ducheńskiego  zała- 
twiono zgodnie z Magistratem, t. j. 
oddano tę dzierżawę dotychczasowemu 
dzierżawcy p. Zadorze. Zgodnie z Ma- 
gistratem przyznano kredyt na rekon- 
strukcję kamienicy Królewskiej i Czar- 
nej. Sprawę oddania robót lakierni- 
czych i malarskich w szkołach po- 
wszechaych odroczono. 

Na Komisji administracyjnej Rady 
Przybocznej, odbytej pod przewodnic- 
twem dr. Nowak-Przygodzkiego, u- 
chwalono oddać dalsze 20% druków 
miejskich po p. Szyjkowskim, który 
drukarnię sprzedał, Drukarni „Dzien- 
nika Polskiego”. Po załatwieniu kilku 
spraw personalnych, przyjęto do 
Związku Gminy dr. Stanisława Kusse- 
go, Mikołaja Kussego i Helenę Kussy. 

Budowa Collegium maximum. U- 
niwersytet J. K. otrzyma w niedługim 
czasie nową, olbrzymią salę wykładową 
t. zw. collegium maximum. Mianowicie 
w podwórzu Uniwersytetu od strony 
ul. Kościuszki buduje się obecnie dwu- 
piętrowy gmach z wejściem od pod- 
wórza od strony ul. Kościuszki. Na I. 
piętrze tego gmachu znajdować się bę- 
dzie amfiteatralna sala wykładowa zna- 
cznie większa od auli bo r2 i pół mtr. 
szerokości i 22 mtr. długości z pomie- 
szczeniem na 600 miejsc siedzących. No 
wa ta sala wykładowa przeznaczona bę- 
dzie dla wydziału humanistycznego i 
prawniczego. Pod tą salą znajdować się 
będzie kilka mniejszych dla semi- 
narjów. Budowę collegium maximum 
pod kierunkiem dyrekcji robót publicz- 
nych wykonuje arch. Awin. Za kilka 
tygodni gmach będzie znajdować się 
pod dachem, do użytku, zaś oddany zo- 
stanie prawdopodobnie z początkiem 
przyszłego roku akademickiego. 


Sensacyjne aresztowanie. Zupełnie nieo- 
czekiwanie nastąpiło aresztowanie dyrektora 
fabryki ,Arma“ dra Stanisława Kossowskiego 
oraz kierownika tej firmy Jana Senitchygga 
pod zarzutem zbrodni oszustwa. Obu odsta- 
wiono do więzienia. 

Krwawy napad. Wczoraj wieczorem na- 
padli trzej nieznani awanturnicy na Jana Wa- 
syliszyna ze Zniesienia i poranili go nożami 
ciężko w plecy i rękę. Pogotowie r. unkowe 
odwiozło Wasyliszyna w groźnym stanie da 
szpitala powszechnego. Napastnicy zbiegli. 
Tragiczne zajście rozegrało się prawi: pod bo- 
kiem Starostwa grodzkiego, u wylotu ul. 
Kraszewskiego i Słowackiego. 

Naiwność ludzka nie zna granic. Mimo 
bezustannych przestróg przed oszustami, po- 
lującymi na łatwowierność przybyszów z pro- 
wincji, co dni kilka notuje prasa nowe tricki 
pomysłowych wydrwigroszów, nie silących się 
nawet na wprowadzenie nowych metod w 
swojem polowaniu na złote i dolary naiwnych. 
Wczoraj ofiarą oszustów padli znowu, wy- 
bierający się do Kanady Mikołaj Michalski z 
Białej (pow. Przemyślany) i Wojciech Czech 
z Przybyszówki (pow. Rzeszów). Przyłączyła 
się do nich na uł. S$ykstuskiej przyzwoicie u- 
brana młoda kobieta, z kolei jakiś pan, wresz- 
cie znalazł się i ten trzeci. Rozmowę prowa- 
dzono, jak zwykle, w bramie domu. W rezul- 
tacie oszuści zdobyli 40 zł. i 7 dolarów, wrę- 
czając w ich miejsce w kopercie skrawki pa- 
pieru i ulatniając się szybko. 


STOŁECZNA 


Nauczanie hygjeny i ratownictwa. 
Ministerstwo W. R. i O. P. zezwoliło, 
aby w klasie 7-ej w państwowych gim- 
nazjach wyższych przeznaczono na na- 
ukę hygjeny i ratownictwa jedną z 
trzech godzin tygodniowych, przewi- 
dzianych na ćwiczenia cielesne tam, 
gdzie, z braku sił nauczycielskich, albo 
odpowiednich urządzeń użycie trze- 
ciej godziny na ćwiczenia cielesne na- 
trafiałoby na trudności. 

Nauka hygjeny i ratownictwa ma 
wtedy odbywać się podług programu 
dotychczasowego. 


KRAJOWA 


SYGNIÓWKA. Agencja pocztowa. Z 
dniem 22 lipca br. uruchamia się w miejsco- 
wości Sygniówka, powiat Lwów, agencję po- 
cztową we wszystkich działach służby poczto- 
wej. Gminę Sygniówkę przydziela się do miej- 
scowego, zaś gminę Zimnowódkę do zamiej- 
scowego okręgu doręczeń tej agencji. 


TURKA. Napad rewolwerowy. Wasyl 
Hnylański z Łomnej pow. Turka, podkradłszy 
się pod dom w którym mieszkał Stefan Hny- 
lański i spostrzegłszy przez okno, że Stefan śpi, 
strzelił do niego z rewolweru raniąc go ciężko 
w prawą stronę głowy. Przeprowadzone do- 
chodzenia doprowadziły do ujęcia sprawcy. 


SKOLE. Wykrycie nadużyć w urzędzie 
pocztowym. W czasie przeprowadzonej kon- 
troli urzędu pocztowego w Skolem wyszło ni 
jaw sprzeniewierzenie około 20.000 zł. na szko- 
dę Skarbu Państwa, którego dopuścił się na- 
czelnik poczty Franciszek Kozioł. Obawiając 
się następstw tego czynu Kozioł popełnił samo- 
bójstwo, strzeliwszy sobie w usta z rewolweru. 
Z pozostawionych przez niego listów okazałe 
się, że Kozioł otrzymał z towarzystwa budowy 
pocztowego Domu Zdrowia 10.000 zł, z którą 
to kwotą udał się wraz z czterema swoimi zna- 
jomymi urzędnikami do Sokoła i tam po wy- 
piciu większej dozy alkoholu zaczął z towa 
rzyszami grać w karty. Podczas gry jeden z 
kolegów, urzędnik kolejowy skorzystawszy v7 
tego, że Kozioł jest podchmielony, wyciągnął 
mu pieniądze. Ponieważ jednak Kozioł nie 
mógł mu udowodnić kradzieży, zniewolony 
był do zaciągnięcia wysokoprocentowej li- 
chwiarskiej pożyczki, celem pokrycia brakują- 
cej gotówki, ze swoich szczupłych poborów nie 
mógł pokryć dużych procentów, wobec tego 
pieniądzmi zabieranemi z kasy regulował swo- 
je prywatne zobowiązania, co wkońcu musiało 
wyjść na jaw. W związku z powyższem policja 
skolska aresztowała wymienionego urzędnika 
kolejowego, który wyparł się zupełnie kontak- 
tu z Koziołem. Przesłuchani świadkowie zbili 
jednak jego zeznania w zupełności. Dalsze do- 
chodzenia w toku. 


NADWORNA. Śmierć wskutek orilstwa. 
Georg Klaus, zamieszkały w Nadwórnie przy 
ul. Kolejowej, powracając w stanie pijanym z 
miasta do domu, wskutek ciemności wpadł do 
przydrożnego rowu przy ul. Kolejowej. Ponie- 
waż w rowie było dużo wody z powodu ulew- 
nych deszczów, nie mógł się prawdopodobnie 


z niego wydostać i utonął. — Przy denacie 
znaleziono rozmaite zapiski oraz flaszkę 
wódki. 

STANISŁAWÓW. Zawalenie się domu. 


Onegdaj zawalił się stary dom mieszkalny Jó- 
zefa Schaffera w Stanisławowie ul. Rejtana |. 
21, wskutek czego trzy osoby tam zamieszkałe 
przygniecione zostały gruzami. Dwie kobiety 
odniosły ciężkie obrażenia cielesne, mężczyzna 
zaś lekkie. Na miejsce wypadku przybyła straż 
pożarna, która zajęła się wydobyciem z pod 
gruzów urządzenia domowego. 


STANISŁAWÓW. Znaczna kradzież. Dnia 
14 lipca niewyśledzeni dotychczas sprawcy do- 
konali włamania do sklepu Zofji Weidler w 
Stanisławowie, skąd skradli gotówkę z kasy 
podręcznej około 2000 zł. oraz tytoń i czeko- 
ladę wartości około 1000 zł. Dochodzenia za 
sprawcami w toku. 


PECZENIŻYN. Zabójstwo. Podczas sprze- 
czki między Zdzisławem Zbożeniem b. urzę- 
dnikiem Rady Szkolnej w Peczeniżynie, a 
tamt. robotnikiem fabrycznym Marjanem Mi- 
siurem, Zbożeń strzelił ze strzelby myśliwsł:: 
do Misiury zabijając go na miejscu. Sprawcę 
morderstwa aresztowano, dalsze dochodzenia 
w toku. A 


PUŁTUSK. Otwarcie wystawy regjonalnej. 
W z. niedzielę otwarto, trzecią z rzędu wysta- 
wę regjonalną w województwie warszawskiem. 
Wystawa w Pułtusku jest starannie przygoto- 
wana, obejmuje zakres eksponatów regjonalnych 
dotyczących regjonu kurpiowskiego i pułtus- 
kiej części Mazowsza. Jest ona pod względem 
liczebności eksponatów, mniejsza, niż wystawa 
w Płocku, lecz także b. starannie i rzeczowo 
urządzona. Stała i dogodna komunikacja auto- 
busowa z Warszawy do Pułtuska i odwrotnie, 
pozwala dokonać wycieczki na tę wystawę w 
przeciągu jednego dnia. 


: GDYNIA. Nowa wycieczka z Ameryki. 
Dnia 22 bm. przybywa tu na pokładzie wiel- 
kiego okrętu transoceanicznego  „Berengaria” 
wycieczka polaków z Ameryki, składająca się 
z 600 osób. Są to członkowie stowarzyszenia — 
Związek narodowy polski. Przybywają oni do 
Polski, celem zwiedzenia P. W. K., oraz odwie- 
dzenia swych krewnych. Z wycieczką tą przy: 
bywa do Polski królowa piękności polek w A- 
meryce, w towarzystwie trzech wicekrólowych. 
Te wybranki polonji amerykańskiej odbywają 
podróż i zwiedzą Polskę na koszt dziennika 


„Zgoda*, naczelnego organu Związku narodo- 
wego polskiego. 


, SOSNOWIEC. Tyfus w zagłębiu dąbrow- 
skiem. W ostatnich dniach w Sosnowcu szerzy 
się coraz bardziej tyfus brzuszny, wywołując 
zaniepokojenie w sferach lekarskich i wśród 
społeczeństwa. W ostatnich dniach zaszły trzy 
wypadki Śmiertelne. Zarówno sfery lekarskie 
jak i władze miejskie mają przedsięwziąć odpca 
wiednie środki zaradcze, zwłaszcza w zakresie 
sanitarnym, gdyż powodem szerzenia się epi- 
demji w Sosnowcu jest brak kanalizacji oraz 
brak wody jak i niechlujne utrzymanie domów. 


Nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy Ś. p. 
majora Idzikowskiego. 


W piątek dnia 19 bm. odprawione 
zostanie w tutejszej Bazylice Archika- 
tedralnej obrz. łać. o godz. 9-tej uro- 
czyste nabożeństwo żałobne za duszę 
zmarłego bohaterską Śmiercią lotnika 
$. p. majora pilota Ludwika Idzikow- 
skiego. 


S. p. Michał Minajluk. 

W nocy 16 b. m. zmarł nagle w 71 
roku życia Michał Minajluk, długoletni 
woźny, Ostatnio podurzędn. „Muzeum 
Narodowego im. kr. Jana III«. Na- 
zwisko zmarłego nie jest obce tym 
wszystkim, którzy zwiedzali to Mu- 
zeum. Wszystkich uwagę zwracała 
charakterystyczna postać,  jowialność 
w mowie, przedewszystkiem jednak 
świetna, gruntowna znajomość insty- 
tucji, po której zmarły był niezastą- 
pionym przewodnikiem. Wyksztalce- 


„nia szkolnego nie posiadał; nie mniej 


długoletnia praktyka muzealna, przy- 
godna lektura, przedewszystkiem jed- 
nak wybitna, wrodzona inteligencja i 
bystrość umysłu sprawiły, że najwięk- 
szych uczonych, historyków i muze- 
ologów  zadziwiał swą znajomością 
historji polskiej i jej zabytków. Do 
instytucji, której służył od założenia, 
a Gminie wogóle lat 45 — był fana- 
tycznie przywiązanym. Można powie- 
dzieć śmiało, że był on tej ostatniej 
magna pars jako prawa ręka Zarządu. 
W czasie okupacji rosyjskiej i inwazji 
ukraińskiej oddał zbiorom muzealnym 
i ich ochronie nieocenione usługi. W 
zmarłym traci miasto zasłużonego 
pracownika, Muzeum Narodowe czło- 
wieka całą duszą oddanego. Społe- 
czeństwo lwowskie opuściła jednostka, 
która może stanąć w rzędzie ostatnich, 
coraz bardziej zanikających typów 
wiernego sługi, 


Wygrane loterji państw. 


Przy wczorajszem ciągnieniu 3-ciej 
klasy państwowej loterji klasowej pa- 
dły większe wygrane na następujace 
n-ry.: 80.000 zł. na Nr. 133.982, 40.000 
zł. na Nr. 38.936, ro.ooo zł. na Nr. 
164.454, $.000 zł. na Nr. 6337, 135.866, 
2.000 zł. ma Nt. 69.875, 1.000 zi. na 
Nr. 16672, 102892, IO5061, 500 zł. na 
Nr. 11835, 82757, 93706, 106344, 
174384, 177665. 


Losowanie premjowych 
książeczek P. K. 0. 


Onegdaj odbyło się 13-te z kolei lo- 
sowanie książeczek premjowych. Lo- 
sowanie odbyło się w gmachu P. K. ©. 
w Warszawie przy ul. Jasnej. Poniżej 
podajemy wykaz wszystkich nunierów 
książeczek, które wygrały premię: 222 
634 1636 1707 2075 3115 3254 375! 
4772 4875 5163 5182 6589 6958 7042 
7699 8947 YoI2$ Io$24 11403 12729 
I325I 13479 16232 16419 16796 16842 
18239 18419 18779 19234 21029 21695 
22593 22688 23428 23833 24101 24517 
25378 25800 26035 26172 27131 27732 
30292 32554 33018 34433 34807 35194 
35337 36040 36300 36976 37777 38200 
38685 38984 39425 40972 41483 41749 
41997 42160 42263 42695 42730 43214 
43243 43383 43506 43533 43706 44792 
44927 45629 46495 47201. 


Sport. 


I. F. C—Ruch. Zawody odbędą 
się w Katowicach, Po tych zawodach 
pierwsza kolejka będzie skończona. 


POPIERAJCIE 
L. O. P. P. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 19 lipca 1929. 


NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


Dwa kongresy młodzieży słowiań- 
skiej. W ramach uroszystości św. Wa- 
cława w Czechosłowacji odbyły się 
dwa kongresy akademików  słowiań- 
skich, zgrupowanych w katolickich or- 
ganizacjach studenckich. Pierwszy or- 
ganizowała młodzież słowacka w Bra- 
tysławie, drugi młodzież czeska w Pra- 
dze. Tak w jednym, jak i w drugim 
uczestniczyli delegaci chorwaccy, sło- 
weńscy, rusińscy i polscy — w Braty- 
sławie w osobach senjora „Odrodzenia“ 
ks. red. W. Kneblewskiego i delegata 
„Odrodznia* p. Mileskiego, w Pradze 
zaś w osobach członków „Odrodzenia“ 
na czele z p. Brzezińskim. Młodzież 
tych kongresów — bratysławskiego i 
praskiego, manifestowała żywo swe 
Sympatje dla Polski, jako dla naj- 
Większego narodu katolickiego na Sło- 
Wlańszczyźnie. Delegaci polscy byli 
Wyróżniani na wszystkich przyjęciach. 
SZczególnie dobre wrażenie zrobiła 
mowa jednej z delegatek p. Dmochow- 
skiej na zjeździe kobiet czechosłowac- 
kich w Pradze. Młodzież czechosło- 
wacka serdecznie się wywdzięczała de- 
€gatom polskim za okazanie jej przez 
Polskę gościnności podczas pierwszego 
kongresu katolickiej słowiańskiej mło- 
dzieży akademickiej w Krakowie. De- 
legaci „Odrodzenia“ jednocześnie re- 
Prezentowali i sekretarjat słowiańskiej 
miodzieży akademickiej w Krakowie. 


Kto będzie następcą Courteline'a 
w  Akademji Goncourtów? Zgon 
Courteline'a osierocił akademickie krze 
SIO w Akademji Goncourtów. Prasa 
iterącka już rozpoczęła kampanię o 
Przyznanie tego krzesła tym razem 
obiecie, słynnej Colette, autorce wielu 
głośnych nowel i sensacyjnej powieści 
P- t. „Chéri“. Akademja Francuska nie 
Uznaje akademiczek, ale w Akademii 
Goncourtów zasiadała już literatka; 
była nią Judith Gautier. Prawdopodo- 
miejsze jest jednak, że panią Colette 
pobije kandydat płci męskiej. Męskich 
kandydatów jest więcej i bynajmniej 
nie mniejszego kalibru, niż pani Co- 
lette. W uznaniu dla literacki zawsze 
Jest coś z komplimentu. Jeżeli kobieta 
Pisze nieźle, mówi się zaraz, że pisze 
dobrze; jeżeli pisze dobrze, woła się, 
że pisze świetnie. Kurtuazja dla dam! 
Nie ulega przecież wątpliwości, że, 
aczkolwiek rzadko, zdarzają się i ko- 
biety pierwszorzędnie utalentowane li- 


teracko. To też ubolewania godne jest 
uprzedzenie wielu mężczyzn, „zasadni- 
czo” nie biorących do rąk książki, na- 
pisanej przez niewiastę. 

Obrady Podkomisji literacko-arty- 
stycznej Ligi Narodów. Obradująca w 
Genewie pod przewodnictwem p. Jules 
Destree (Belgja) Podkomisja literacko- 
artystyczna Ligi Narodów, zajmowała 
się m. in. rozważaniem spraw, będą- 
cych na porządku dziennym programu 
Międzynarodowego Biura Muzealnego. 
Przedewszystkiem omawiano kwestję 
układu, zawartego w sprawie pracowni 
odlewów. Wynikiem tego układu bę- 
dzie wystawa odlewów, której otwar- 
cie nastąpi w Kolonji dnia 2 sierpnia 
b. r. i w której wezmą udział praco- 
wnie muzeów w Atenach, Berlinie, 
Brukseli, Florencji, Londynie i Paryżu. 

Biuro muzealne interesuje się rów- 
nież zagadnieniem roli wychowawczej, 
jaką odgrywają zbiory publiczne. W 
związku z tem podkomisja zaleciła u- 
tworzenie ośrodka, mającego na celu 
zebranie wszelkich materjałów, doty- 
czących reprodukcji dzieł sztuki, dla 


umożliwienia szerszego ich rozpo- 
wszechniania. 
Podkomisja obszerniej omawiała 


sprawozdanie p. Dupierreux, szefa sek- 
cji Instytutu dla Spraw Stosunków Ar- 
tystycznych, dotyczące czasopisma 
„Mouseinn“, organu Międzynarodowe- 
go Biura Muzealnego. Wyrażono przy- 
tem zadowolenie z powodu przepro- 
wadzonej w łonie tego czasopisma spe- 
cjalizacji w badaniach spraw technicz- 
no-muzealnych i spraw konserwacji 
dzieł sztuki. 

Przyjęto szereg zaleceń, dotyczą- 
cych unifikacji redakcji katalogów mu- 
zealnych. 

Powierzono Międzynarodowemu 
Biuru Muzealnemu rozpatrzenie róż- 
nych kwestji, dotyczących katalogów 
licytacyj dzieł sztuki oraz zbadanie 
środków, mogących również w tej 
dziedzinie zapewnić unifikację redak- 
cyjną z punktu widzenia naukowego. 
Podkomisja wpisała na porządek dzien- 
ny programu Biura sprawę zbadania 
metod organizacji muzeów sztuki. 

P. J. Destree, przewodniczący pod- 
komisji podkreślił znaczenie prac, ja- 
kich dokonało w ciągu ostatnich dwu 
lat Międzynarodowe Biuro uniwersy- 
teckie. 


aaa aaa aaae m eaae a: 


Tygodniowa Bibljografja Regjonalna 
z Województw lwowskiego, stanistawowskiego, tarnopolskieg 2 
i wołyńskiego 
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie 
na podstawie wpływów za czas od 28 czerwca do 4 lipca 1929r. 


„Echo Inwalidy", Jednodniówka poświę- 
cona aktualnym sprawom inwalidfów] Wojsk. 
Polsk. wraz z działem informacyjnym. Wy- 
dawca i odpowiedzialny redaktor H. Gembal- 
ski. Rok L Nr. 1. [Lwów, 1929.] Z drukarni 
„Mieszczańskiej”. Str. r1, « nlb. 40. 

Franklowa Giza: Wycinanka żydowska w 
Polsce. (Papierschnitte bei den Juden in Po- 
len.) Lwów, 1929. Nakładem Towarzystwa 
Ludoznawczego. Odbitka z kwartalnika etno- 
graficznego „Lud“, Serja II, t. VIII. 1929. 
Lwów. Druk L. Wiśniewskiego. Su. 14 z 16 
ilustracjami, 80. 

Myśl Pracownicza. Organ Rady Okręgo- 
wej Centralnej Organizacji Związków Zawo- 
dowych Pracowników Umysłowych we Lwo- 
wie. Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
Klemens Funkenstein. Rok I. Nr. 1. czerwiec 
1929. Str. 12, 4%. „Drukarnia Polska“. 

Sprawozdanie, XXXVIII, Dyrekcji gimna- 
zjum państwowego im. Józefa Korzeniowskie- 
go w Brodach za rok szkolny 1928/29. Bro- 
dy, 1929. Nakładem funduszu szkolnego. 
Druk. D. Brandona w Brodach. Część 1. str. 
86, część 2. str. 36, 80. 

Sprawozdanie Dyrekcji gimnazjum im. 
Jana Długosza we Lwowie za rok szkolny 
1928/29. We Lwowie, 1929. Nakładem gimna- 
zjum im. Jana Długosza. Tłoczono w „Dru- 
karni Uniwersyteckiej”. Str. 36, 8°. 

Sprawozdanie Dyrekcji państwowego gim- 
nazjum V. imienia hetmana Stanisława Żół- 
kiewskiego we Lwowie za rok szk. 1928/29. 
We Lwowie, 1929. Nakładem Dyrckcji pań- 
stwowego gimnazjum V. (Czcionkami Dru- 
karni Udziałowej w Rzeszowie.) Str. 36, 80. 


Sprawozdanie Dyrekcji państw. gimna- 
zjum im. Piotra Skargi w Rohatynie. (Typ 
gimnazjum: humanistyczny) za rok szkolny 
1928/29. Rohatyn [1929]. Nakładem uczenie 
i uczniów. Druk. Ch. Szkolnika w Rohaty- 
nie. Str. 79, 1 nlb. 8%, 

Sprawozdanie Dyrekcji I. gimnazjum pań- 
stwowego im. M. Romanowskiego w Stanisła- 
wowie za rok szkolny 1928/29. Stanisławów, 
1929. Nakł. funduszu uczniów. Druk. Leona 
Dankiewicza w Stanisławowie. Str. 53, 8°. 

Sprawozdanie Dyrekcji za rok szkolny 
1928/29. Państwowefgo] Gimnazjum I. typu 
klasycznego dawnego, im. Wincentego Pola w 
Tarnopolu. Tarnopol, 1929. Nakładem wła- 
snym. Druk. Leona Wierzbickiego. Str. 30, 8°. 

Sprawozdanie, |I,.. Zarządu. 1927-1928. 
Kołla| ogólne[go| T. S. L. im. Ernesta Adama 
we Lwowie. Lwów, 1929. Nakładem Zarządu 
Głównego T. S. L. Tłoczono w Drukarni Uni- 
wersyteckiej. Str. 12, 8°. 

Sprawozdanie Rady centralnej lwowskiej 
z czynności męskiego Towarzystwa Wincen- 
tego 4 Paulo w archidiecezji lwowskiej za 
rok 1928. We Lwowie [1929]. Nakł. męskiego 
Towarzystwa św. Wincentego à Paulo. Z Dru- 
karni Uniwersyteckiej, Str. 53, 3 nlb. 80. 

Sprawozdanie Dyrekcji państwowej szko- 
ły ekonomiczno-kandłowej we Lwowie za lata 
1921]2—1928/9. Lwów, 1929. Nakładem Dy- 
rekcji. Tłoczono w Drukarni Uniwersyteckiej. 


-r 


Str 72,08% 

Sprawozdanie z działalności Zarządu od- 
działu okręgowego we Lwowie Stowarzysze- 
nifa] Chrześcijańsko-Narodowego Nauczyciel- 
stwa Szkół Powszechnych. Oddział Okręgowy 
we Lwowie, za rok 1928. Lwów, 1929. Na-' 
kładem lwowskiego oddziału Stowarzyszenia 
chrześć.-narodowego nauczycielstwa szkół po- 
wszechnych. (Z drukarni „Dziennika Polskie- 
go*.) Str. 26, 4 nlb, 89. 

Sprawozdanie, XXXV, Dyrekcji Zakładu 
naukowo-wychowawczego OO. jezuitów w 
Bąkowicach pod Chyrowem, za rok szkolny 
1928/29. Chyrów, 1929. Nakładem Zakładu. 
Z drukarni Józefa Styfiego w Przemyślu. Str. 
62,83%: 

Węglowski Z.: Attyckie formy greckich 
czasowników nieregularnych do użytku gim- 
nazjów opracował Dr. Z. Węglowski. Lwów, 
1929. Maksymiljan Bodek. Księgarnia nakła- 
dowa. (Druk. Stauropigjańskiego Instytutu we 
Lwowie.) Str. 32, 8". 

Biblioteka, Sportowa, Ukrainskoho spor- 
towoho sojuzu. Cz. 3: Żarskyj E. Stusan ku- 
łeju. Rys. B. Prystasz. Lwiw, 1929. Druk. 
Stawropigijśkoho Instytutu u Lwawi. Str. 

0 
Bohosłowia, Naukowyj trymisjacznyk wy- 
daje Bohosłowśke Naukowe Towarystwo. T. 
VII. Kn. 1. Lwiw-Leopoli. 1929. Redakcju 
wede: O. dr. J. Slipyj (Druk. Stawropigij- 
śkoho Instytutu u Lwowi.) Str. 64. 8°. 

Krawciw Bohdan: Doroha. (Lwiw) r929. 
Wohni. Wydfawnyctwoj „Wohni“. Druk. 
Stawrop[igijśkoho] Instytutu u Lwowi. Str. 
45 o mIDSE 

Litawry, Literaturna odnodniwka. Lwiw, 
czerweń 1929. (Z Drukarni Pospisznoji w 
Peremyszli.) 1929. Str. 16, 8°. 

Opowidannja, Cikawi, Wychodjat' szczo 
try misjaci. Tom 16. Antonjuk Antin: Mała 
Neli. Lwiw. R. B. 1929. Nakładom Marijsko- 
ho Towarystwa mołodi u Lwowi. (Z drukarni 
Stawrop. Instytutu u Lwowi). Str. 64, 80. 

Pryhody, Cikawi, [nr.] 6: Ljagerljew Sel- 
raa: Rizwjani rożi. Lwiwi R. B. roso (Z pe- 
czatni Stawropigijskoho Instytutu u Lwowi.) 
„Dobra Knyżka” 103 wypusk. Str. 36, 89. 

Bericht über das r22. Schuljahr 1928/29. 
[Nadpis:| Evangelisce Schule in Lemberg mit 
Oeffentlichkeitsrecht. Lemberg [1929]. Verlag 
der evangelischen Schule. Drukarnia Uniwer- 
Sytecka. Str. 32, 7 nib. SU 

Jahresbericht, IV. Jahresbericht rr. Schul- 
jahr 1928/29. Privates Gymnasium für Kna- 
ben und Mädchen mit deutscher Unterrichts- 
sprache bei der evangel. Kirchengemeinde in 
Lemberg. Lemberg-Lwów, 1929. Im Verlage 
der Schulleitung. (Druck von St. Kübler, 
Lwów.) Str. 48, 8°. 

Kesserling Rudolf: Die evangelische Kir- 
chengemeinde Lemberg von ihren Anfängen 
bis zur Gegenwart (1778—1928). Zur Feier 
des 150 jährigen Bestehens des Kirchenge- 
meinde... I. Teil. Lwów (Lemberg) 1929. Ver- 
lag der evangelischen Gemeinde Lemberg. 
Tłoczono w drukarni Uniwersyteckiej. Str. 4 
nlb., 206, 2 nlb, 80. 


ARMSTRONG LIVINGSTONE. 33) 


Wbrew oczywistości. 


W rozpaczliwym wysiłku odtwa- 
PAM szczegółów, Creighton pochy- 
u! głowę i przesłonił twarz obu rę- 
kami. Był tak zagłębiony w rozmy- 
ślaniach, że stracił zupełnie poczucie 
Otoczenia i nie spostrzegł, że ktoś 
wszedł do pokoju. Zadrżał gdy po- 
YSzał swoje nazwisko. 

— Panie Creighton?! 

. — Co? Och, dobry wieczór, pa- 
nie Rossiter! Nie słyszałem jak pan 
wchodził, 

— Byłem na obiedzie z panną 
Gray, o czem pan wie bezwątpienia. 
Janka powiedziała mi o pańskiej 
Straszliwej teorji w związku ze śmier- 
cią brata. 

. — To nie teorja, to fakt najoczy- 
wistszy. 


. — Alez to potworne, przeraża- 

Jące! Nie chcę kwestjonować pań- 

skiej biegłości, panie Creighton, ale 

czy pan się nie myli w tym wypad- 
u, Czy pan jest pewny siebie? 

— Najzupełniej. Już na pierwszy 
rzut oka uderzyły mnie pewne dro- 
blazgi, które przemawiały na rzecz 
morderstwa, nie samobójstwa; do- 
WÓd jaki uzyskaliśmy z porównania 
oryginału i kopji listu, potwierdził 
moje przypuszczenia. Wiem, że 
Stwierdzenie tego faktu jest dla pana 
gielkim wstrząsem; (gdybym mial 
Bodaj cień wątpliwości w doniosłość 


mego odkrycia, to 
panu szczerze. 

-— Więc Dick Gray został zamor- 
dowany! 

Bankier padł na krzesło i ukrył 
twarz w dłoniach. 

= Ale przez kogo? 
mój panie? 

— To pozostaje nadhl inierozwi- 
kłaną tajemnicą, 

— Taki skandal! Taki rozgłos! 

— Trzeba będzie zmierzyć się 
i z tem, ale nie w tej chwili, chyba, 
żeby pan chciał odrazu odwołać się do 
policji. A może pan sobie tego ży- 
czy? 

— Nie,  zachowajmy dyskrecję 
możliwie jak najdłużej; biorę na sie- 
bie odpowiedzialność za to postano- 
wienie. 

— Zgoda. Pewne szczegóły poz- 
walają mi przypuszczać, że dam so- 
bie radę sam, bez pomocy policji. 
Wezwiemy jją, gdy będziemy mogli 
wskazać jej, kogo aresztować. 

— Ach, więc pan sądzi, 
odszuka mordercę? 

— Tak, jestem już na doskona- 
łej drodze. 

— Panie Creighton! Czy to moż- 
liwe, aby pan miał już jakieś podej- 
rzenie? 

— Panie Rossiter, zawrzyjmy u- 
mowę. W ciągu najbliższych dni 
mnie jedynie przysługuje prawo za- 
dawania pytań; nie mogę natomiast 
rozprawiać ad libitum o moich przy- 


powiedziałbym 


Przez kogo, 


że pan 


Z Z A AZ A R Z WY Z AA NN 


puszczeniach i teorjach. Dość mam 
roboty do myślenia o nich. W każ- 
dym razie będę pana informował o 
postępach moich dociekań. 

— Dobrze, panie Creighton. Pan 
jest tu oczywiście najlepszym sędzią 
i pan wie najlepiej, jak prowadzić 
podobne sprawy, — odparł bankier 
tonem dość uprzejmym, choć: po o- 
śtatniej uwadze Creightorta przybrał 
jeszcze  sztywniejsze maniery. 
Niech pan uważa mój dom za swój 
własny i korzysta z mojej pomocy, 
o ilebym nią mógł służyć. 

— Dziękuję, panie Rossiter. Prze- 
kona się pan wkrótce, że jestem nie- 
wygodnym gościem, przychodzącym 
i znikającym nieoczekiwanie, ale na 
to niema rady. A teraz, proszę pana 
— jedno bardzo ważne pytanie: czy 
pan nie wie o nikim, ktoby mógł 
zabić Graya? Nie ma pan najmniej- 
szego podejrzenia? 

— Myślałem już o tem, gdy Ja- 
nina powiedziała mi, jak sprawy sto- 
ją. Muszę odpowiedzieć: nie. Nie 
podejrzewam nikogo. A czy pan jest 
skłonny zaufać zdaniu człąwieka, 
który zna się trochę na  tajnikach. 
ludzkiej natury? 


— Z pewnością, panie Rossiter. 

— W takim razie niech pan po- 
słucha mej rady i skieruje swoje Do- 
szuki.rania do Nowego Jorku. Gray 
bywał tam często i zatrzymywał się 
nawet na noc... Doświadczenie po- 
uczyło mnie, że wiele osób prowadzi 
podwójne życie. Jedną stronę duszy 


pokazują swoim rodzinąm, przyja- 
ciołom, sąsiadom, drugą jest ciemna 
i ponura, a zna ją tylko nieliczna 
garstka oddanych towarzyszy, obra- 
cających się w sferze odległej od nor- 
malnego ośrodka działalności tych 
ludzi. Przychodzi mi do głowy, że 
Ryszard Gray należał do tej katego- 
rji: tu w Haley Springs prowadził 
życie spokojne i pracowite; powol- 
ną, lecz pwną drogą kroczył do za- 
pewnienia sobie wysokiej pozycji 
w naszym banku. Nie popełniał 
żadnych przewinień, przynajmniej 
my o nich nic nie wiemy, nawet się 
niczego nie domyślamy.. Ale w 
Nowym Jorku? Skądże możemy 
wiedzieć, kogo znał, jakie życie pro- 
wadził i co robił w chwili, gdy wy- 
siadał z pociągu na Dworcu Cen- 
tralnym, by się zgubić w miljo- 
nowym tłumie wielkiego miasta? 
Tam pan powinien skierować swoje 
poszukiwania, panie Creighton! Niech 
pan śledzi, dopóki pan nie odkryje, 
kto, lub co skłoniło go do kradzie- 
zy dziesięciu tysięcy dolarów, od- 
danych mu pod opiekę Gdy się pan 
o tem dowie, uzyska par klucz do 
całej sprawy i to panu pozwoli od- 
należć mordercę. 


Rossiter zupelnie wyczerpany 
przemową, którą wygłosił z takim 
nakiadem energji, zamilkł, by  za- 


czerpnąć tchu 


by otrzeć pot z 
czoła. 


(C. d. n.). 
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Przed pruskim sądem stanęli 
dwaj rosyjscy emigranci: były carski 
ekscellencja, sędzia sądu najwyższe- 
go w Petersburgu, sędzia śledczy do 
specjalnych poruczeń Orlow, oraz 
b. carski oficer, potomek arystokra- 
tycznej rodziny Pawłonowski. Sta- 
nęli oskarżeni, o pospolitą zbrodnię, 
o oszustwo. Dostarczali niemieckim 
władzom i innym interesującym się 
tego rodzaju sprawami, czynnikom, 
dokumentów pochodzących  rzeko- 
mo z kół sowieckich, dokumentów, 
które następnie okazały się najzwy- 
czajniejszemi falsyfikatami, 


Proces ciekawy pod wielu wzglę- 
dami, pod prawniczo-kryminalnym 
może najmniej. Przedewszystkiem 
tedy rzucił ciekawe i barwne świa- 
tło na warunki egzystencji, nastroje 
i tendencje szerokich kół emigracji 
rosyjskiej, rozproszonej ‘dziś po 
wszystkich prawie centrach politycz- 
nych Europy. 


Emigrację rosyjską — gdziekol- 
wiek ona się znajduje można 
śmiało podzielić na dwie grupy. Je- 
dna, praktyczna, realnie myśląca, li- 


cząca się z bieżącą chwilą, zdawała 
się pogodzić z losem. Zerwała 
wszelkie nici nadziejj powrotu do 


rozglądnęła się wokoło, szu- 
nieraz cięż- 


kraju, 
kając za praktycznemi, 
kiemij źródłamj  zarobkowemi. Jej 
synowie staną się niewątpliwie w 
przyszłości osiadłymi, może i dobry- 
mi synami przybranej ojczyzny. 


Do grupy drugiej należą oskar- 
żeni w rzeczonym procesie Orłow 
1 Pawłonowski. Grupę tę gtanowią 
ludzie, którzy nie przestają wierzyć 
w spełnienie się cudu. Opuścili kraj 
w tem świętem przekonaniu, że 
zmora bolszewizmu wkrótce pierz- 
chnie a potem potoczy się wszystko 
starą losu koleją jak ongiś, w dobrej, 
starej Rosji. A kiedy z czasem po- 
częło się w nich rodzić zrozumienie, 
że bolszewicki regime jednak okazał 
się trwalszym, niż to pierwotnie 
przypuszczano, poczęli snuć i roić 
najprzeróżniejsze plany, jakby go 
gwałtem obalić, Ci ludzie, uważają- 
cy dzisiejszy stan rzeczy w Rosji za 
efemerydę, muszą szukać innych za- 
jęć, niż grupa pierwsza; zajęć przej- 
ściowych; zajęć, któreby . ich spo- 
łecznie w opinii publicznej nie de- 
klasowały a któreby im jednak za- 
pewniały chleb powszedni. Najmil- 
sze są im te, które tworzą pozory, 
złudę, że pracuje się dla ojczyzny. 
Żyło się zaś tyle czasów w carskiej 
Rosji, żyje się poniekąd i dziś w dal- 
szym ciągu na wygnaniu wśród u- 
stawicznego myślenia o tajnych or- 
ganizacjach, o rewolucyjnych kno- 
waniach, o szpiegostwie i kontr-wy- 
wiadzie; czemuby w SA kierunku 
nie popracować? Zwłaszcza, skoro 
to może przynieść dochody. 


Przylączył się do tego inny mo- 
tyw. O Sowietach świat wie istotnie 
niewiele; chciałby zaś wiedzieć jak 
najwięcej. Laknie się faktów, da- 
nych, dokumentów,  któreby coś 
konkretnego o Sowietach powiedzia- 
ły. Na tajne sowieckie dokumenty 
jest szczególnie wielki popyt. A do- 
starczyć ich tak trudno! Jednak je- 
żeli się chce mieć pieniądze, dostar- 
czyć się ich musi. Skoro zaś auten- 
tycznych dokumentów brak, trzeba 
je kombinować wszelkiemi środka- 
mi, choćby się je miało nawet ad 
hoc sporządzać. Sporządzano je te- 
i i dostarczano władzom niemiec- 
im. 


Tyle o rosyjskiej emigracji. Ale 
odsłonił ten proces zarazem niemiłą 
kartę pruskiej policji. Ona to swemi 
metodami uczyniła z oskarżonych 
typowych agents provocateurs. Do- 
magając się stale dokumentów i pła- 
cac za nie już z góry winna była 
wkońcu zdać sobie sprawę z tego, 


że dokumenty te dostarczane w każ- 
dej żądanej ilości, na każdą upra- 
gnioną okoliczność, na każde niemal 
zawołanie, nie mogą być chyba 
prawdziwemi. Dała się poprostu wy- 
wieść w pole. Gotując sidła, wpadła 
w nie sama. Naraziła się na kom- 
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twierdzenie, że były kanclerz Rze- 
szy dr. Wirth szpiegowany jest na- 

wet na przechadzkach i w lokalach 
rozrywkowych, nabiera cech prawdo- 
podobieństwa. System szpiegowania 
w Niemczech wszystkiego i każdego 
występuje w całej pełni. 

A niemiecki płatnik podatków, 
czytając sprawozdania z przebiegu 
procesu i dowiadując się o tem, jak 


promitację, na odsłonięcie licznych | wielkie sumy szły na opłacanie nie- 
przykrych swych tajników. Wszak | potrzebnych wydatków, myśli nad 
Świadek, agent Siewert w chwili | tem, czy nie mógłby sobie był za te 
wielkiego zdenerwowania wyjawił, | pieniądze kupić coś  pożyteczniej- 
że miał swego czasu polecenie szpie- | szego, niż sfałszowane sowieckie do- 
gowania pruskiego sekretarza stanu | kumenty. Allan. 
Weismana. _ Głoszone swego czasu 
a — 


Niewolnicy XX-go stulecia. 


Wielka Brytanja, największe mo- 
carstwo na kuli ziemskiej, państwo, w 
którem słońce nigdy nie zachodzi, po- 
siada — jak wiadomo — liczne kolonje 
we wszystkich częściach świata. Poli- 
tyka Wielkiej Brytanji w stosunku do 
swych »posiadłości« jest bardzo skom- 


plikowana. O ile Kanada, Australja, 
Nowa-Zelandja, cieszą się wolnością i 
względną  samodzielnością, o tyle w 


innych zamorskich posiadłościach stra- 
szliwy ucisk ludności tubylczej woła 
o pomstę do nieba. Zwłaszcza stosunki 
panujące na południu »Czarnego Kon- 
tynentu« w t. zw. Unji Południowo - 
Afrykańskiej przypominają najciem- 
niejsze karty historji średniowiecza. 
Konsekwentny podbój ekonomicz- 
ny, Oparty na sile militarnej, dopro- 
wadził do tego, że dziś zaledwie jedna 
ósma terytorjum (osławione »rezerwy« 
gruntowe) — znajduje się w posiadaniu 
czarnych, podczas gdy biali, stanowią- 
cy jedną ósmą część ludności są panami 
siedmiu ósmych terenów: »Rezerwy«, 
oczywiście, nie mogą wyżywić licznyc 
mas, stłoczonych i zduszonych z wyra- 
finowaną bezwzględnością w ich cieśni. 
Dlatego też olbrzymia część tubylców 
zmuszona jest szukać pracy zarobko- 
wej na obszarach, należących przeważ- 
nie do Boerów i w przemyśle będącym 
w rękach Anglików. Wskutek wielkiej 
podaży siły roboczej płaca jest niepra- 
wdopodobnie niska. Wyzyskiwany pro- 
letarjusz czarny stoi jednak jeszcze sto- 
sunkowo wysoko na drabinie społecz- 
nej w porównaniu ze swym bratem — 
niewolnikiem, który wyparty całkowi- 
cie poza »rezerwę« gruntową, stał się 


nim za prawo korzystania z małej 
działki ziemi. 
Niewolników takich jest obecnie w 
Południowej Afryce przeszło 2,000.000! 
Straszna nędza wyzutej z ziemi 
ludności tubylczej, będąca źródłem 
fantastycznego bogacenia się obcych, 
okazała się ostatnio poważnem niebcz- 
pieczeństwem dla białych robotników, 
głównie Anglików, nietyłko dla niewy- 
kwalifikowanych, których w każdej 
chwili na rynku pracy można zastą- 
pić czarnymi głodomorami, ale nawet 
dla robotników wykwalifikowanych. 
Przepaść między białymi i czarny- 
mi jest w Unii Południowo - Afrykań- 
skiej jeszcze większa, niż między ka- 
stami w barbarzyńskim systemie hin- 
duskim. Czarni podlegają osobnym 
prawom karnym i kontroli „Paszporto- 
wej; w pracy swej są oni również wy- 
jęci z pod ochrony ustawodawstwa 
społecznego. Gdy kończą ciężki dzień 
roboczy w kopalniach złota lub na 
polach diamentowych, zostają wów- 
czas spędzani »dla uniknięcia możli- 
wości zorganizowania przez nich 
padów rabunkowych« do specjaln: 
baraków i obozów, których pilnuje po- 
licja i do których nawet członkowie ro- 
dzin nie są przeważnie dopuszczani. 
Za zamordowanie białego odpowiada 
czarny swcją głową, a za zabójstwo 
arnego, biały przeważnie zostaje 
skazany na kilka miesięcy więzienia. 
Zgwałcenic kobiety białej przez 
czarnego pociąga za sobą wyrok śmier- 
ci, a zgwałcenie kobiety czarnej jest 
tematern pikantnej anegdoty... 


mą 


Dożywotnik Rotszylda. 


Nietylko przeciętni śmiertelnicy pa- 
dają ofiarą sprytnych rycerzy przemy 
słu, przytrafia się to i dwiądo aa 
businessmenom, dostatecznie zdawało- 
by się obznajomionym z ich podstę- 
pami. 


Przed laty do londyńskiego Rot- 
szylda zgłosił SIĘ pewnego dnia scho- 
rowany i wycieńczony staruszek. Był 
to aktor Tourney, który zaproponował 
mu nabycie meisnerowskiego serwisu 
do kawy. Serwis należał rzeczywiście 
do rzadkich okazów, był bowiem je- 
dnym z pigsa i jakie powstała 
przed laty, — z czasem sławna fabryka 
porcelany — wypuściła w Świat. 


Bankier, namiętny zbieracz starej 
porcelany, zapalił się do kupna i zapy- 
tał o cenę. Tourney, kaszląc i chwiejąc 
się na nogach, cichym, wyczerpasnym 
głosem zaproponował Rotszyldowi, 
aby wzamian za serwis wypłacał mu 
dożywotnią rentę 15 funtów miesięcz- 
nie. 

Bankier zaskoczony tą dziwną ą pro- 
pozycją serwis przedstawiał wów- 
czas wartość mniej więcej soo funtów 
szterlingów — obliczył jednak szybko, 
iż nabycie tak rzadkiej porcelany na 
takich warunkach, wobec wieku i li- 
chego stanu zdrowia sprzedawcy, mo- 
że być niezgorszym interesem. Aktor 
co miesiąc otrzymywał umówioną 
rentę. 


Pewnego dnia, Rotszyld, prz yszedł- 
szy do banku, spostrzegł jakiegoś rzeź- 
ko W; 7 glądającego osobnika, któremu 
właśnie wypłacono tę dożywotnią ren- 
tę. Spytał go więc, gdzie się znajduje 
i jak się miewa stary Tourney. 

„Łaskawy panie — odpowiedział 
interpelowany — ja sam jestem Tour- 
ney'em i dzięki pańskiej rencie dopro- 
wadziłem me zdrowie do porządku”. 

Rotszyld spojrzał nań zdziwiony 
i, po chwili zastanowienia, rzekł z lek- 
kim uśmiechem: 

„Widzę, że jesteś pan nietylko 
sprytnym oszustem, lecz i doskonałym 
aktorem, skoro potrafiłeś mnie tak 
zmistyfikować. Nie żałuję mej łatwo- 
wierności i szczerze się cieszę z pańskie- 
go dobrego wygłądu; pomysł pański 
wart jest zresztą renty, którą mu wy- 
płacam*. 


Tourney zmarł POZ mając 
łat 80. 
Dzenniki angielskie, wspominając 


o tym zabawnym epizodzie, dodają, iż 
zmarły otrzymywał rentę w ciągu 25 
lat, wybrał zatem około 4500 funtów 
szterlingów, co w porównaniu z dzi- 
siejszą wartością serwisu, ocenianego 
ostatnio na 5000 funtów, nie było tak 
złą dla obu stron tranzakcją. 


Tourneya przezywano w kołach te- 
atralnych „dożywotnikiem Rotszylda”. 
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Miljony na dnie morza. 


W 1917 r. zatonął, storpedowany, 
u wybrzeży Normandji 
Brestu, angielski parowiec osobowy 
2 wiozący między innemi, 
dwa miljony funtów szterl, w złocie 
i srebrze. 


Po ukończeniu wojny próbowano: 


kilkakrotnie .odnalęźć miejsce, w 
którem spoczywa na dnie morza pa- 
rowiec zatopiony, ale nie osiągnięto 
wyniku  zadowalającego. Obecnie 
podjęło się tego, a zarazem wydoby- 
cia z kadłuba parowca skarbów w 
nim zawartych włoskie przedsiębior- 


stwo nurkowe. 
Dwa jego parowce, »Artiglio i 
»Rostro« specjalnie zbudowane do 


tego rodzaju prac, przybyły do Bre- 
stu i stamtąd rozpoczęły poszukiwa- 
nia. 

Przedewszystkiem jednak należy 
znaleźć miejsce, w którem spoczywa 
zatopiony »Egypt«. 


Ciekawy jest sposób, w jaki za- 
brano się do tego. Oto wzdłuż drogi 
handlowej, oznaczonej na "mapach 
żeglarskich, a wiodącej z portów 
hiszpańskich do Brestu, wytknięto. 
beczkami pływającemi wielki czwo- 
robok, obejmujący miejsce, gdzie 
prawdopodobnie »Egypt« zatonął. 
Czworobok ten ciągnie się na diu- 
gości ośmiu mil morskich  wzdluż 
wspomnianej drogi handlowej i po 
dwie i pół mile z obu jej stron, po- 
siada więc 40 kwadratowych mil 
morskich powierzchni. 

Po  szcezęśliwem dokonaniu 
pracy pomimo mgły i burzliwego 
morza przez parowiec _ »Rostro«, 
oba parowce pryedsiębiorstwa wic- 
skiego zaczęły poszukiwania płynąc 
wzdłuż tego czworoboku tam i z 
powrotem į orząc przytem dno mor- 
skie sondami jak pole pługiem, 

Praca ta trwa obecnie i nie ulega: 
wątpliwości, że w ten sposób odia- 
leziany będzie zatopiony parowiec, 
poczem zacznie się wydobywanie z 
niego złota i srebra. 


tej 


Praca ta ogromnie trudna į ucią- 
żliwa ze względu na to, że »Egypt« 
spoczywa na znacznej głębokości 
i że w tem miejscu morze jest naj- 
częściej burzliwe lub okryte mgłą 
gęstą, niemniej zapewne wobec no- 
woczesnych zdobyczy techniki skarb, 
ukryty na dnie morza, będzie: wi 
byty. 


Niezły interes. 


Wiadomo już od dłuższego czasu, 
że Stany Zjednoczone postanowiły wy- 
puścić banknoty dolarowe nowego 
wzoru, które mają zastąpić dotychcza- 
sowe. Ostateczny termin wycofania z 
obiegu starych banknotów nie jest j= 
szcze ostatecznie określony, ma on je- 
dnak być stosunkowo krótki. 


Dotychczas wydrukowano ich 912 
miljonów sztuk, które w środę, dnia 17 
b. m. mają ukazać się po raz pierwszy. 
Nowe banknoty są o jedną trzecią 
mniejsze od starych, przez co rząd 
spodziewa się zaoszczędzić rocznie na 
papierze, kosztach składowych i t. p. 
około 1% milj. dolarów. Będą one o- 
piewały na sumy począwszy od 1 do- 
lara do Io tysięcy. 

W obiegu na razie nie będzie wyż- 
szych sztuk ponad 20 dolarów. 

Jeden tylko Federal Reserve Bank 
w Nowym Jorku rozdzielił już pomie- 
dzv Banki na Wallstreet 20 miljonów 
dolarów wagi 5 tonn. 

Rząd Stanów Zjedn. spodziewa się 
wycofać z kursu stare banknoty w 
przeciągu 4 miesięcy i zarobić na tej 
operacji kilkaset miljonów, ponieważ 
duże ilości starych banknotów nie bę- 
da prawdopodobnie przedstawione do 
wymiany, czy to wskutek zniszczenia, 
czy też pozostania w pończochach i 
kufrach Europejczyków. 


w pobliżu 
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Kronika P. W. K. 


Tanie wycieczki. 


Nakazem chwili obecnej stało się 
zwiedzanie P. W. K. To też niema już 
prawie w Polsce człowieka kulturalne- 
go, któryby nie postawił sobie za obo- 
Wiązek moralny zwiedzenie choćby w 
ogólnym zarysie potężnego dzieła P. 
W. K., ogniskującego olbrzymi 1o-le- 
tni dorobek Narodu Polskiego. 

Nic więc dziwnego, że na Wystawie 
stale rhimnie i rojno. Tysiące zwiedza- 
jących z kraju i zagranicy codziennie 
napawają się pięknem, różnorodno- 
ścią i bogactwem nieprzeliczonych eks- 
ponatów, rozrzuconych po pawilonach 
l stoiskach na olbrzymim terenie P. 

. K, wynoszącym aż 650.000 mtr. 

w. Można śmiało powiedzieć, że Wy- 
Stawa ta ogromem swym, wspaniało- 
Scia, doborem eksponatów, dekoracją, 
Porządkiem i ładem imponuje wszyst- 
kim; słusznie też zaliczają ją do naj- 
większych wystaw powszechnych, jakie 


kiedykolwiek w świecie urządzane 
hy 
były, 
š R ; à 
- Zwiedzenie jednak Wystawy dia 


Drzeciętnego pracownika umysiowego 
Po też fizycznego. nastręcza pewne 
trudności, związane częściowo z bra- 
Kiem czasu. Krótkie bowiem urlopy 
3—-dniowc, jakie obecnie dają już 
Swym pracownikom prawie wszyst- 
kie urzędy państwowe, komunalne, o- 
taz przedsiębiorstwa handlowe i prze- 
Mmysłowe, wystarczają zaledwie na o- 
Solne zapoznanie się z P. W. K. Praco- 
Wnicy zatem zmuszeni są do jaknajbac- 
ziej ekonomicznego i racjonalnego 
Wykorzystania tego krótkiego czasu, 
czego jednak przy wyjazdach indywi- 
ualnych, w pojedynkę, do Pozna- 
nia — całkowicie osiągnąć się nic da. 
ylko przez dobrze zorganizowaną 
Wycieczkę uczestnicy mogą wynieść z 
Vystawy maximum korzyści przy mi- 
nimalnych wydatkach, nie tracąc nie- 
Produkcyjnie czasu, na błąkanie się po 
mieście i Wystawie, na szukanie nocle- 
gu, załatwianie formalności kalejowyc! 
1t. p. Wszystkie te czynności załatwią 
za nich specjalnie wykwalifikowani 
Przewodnicy. 


——o— dh, E 


POLSKA MŁODZIEŻ 
Z AMERYKI. 

. Dnia rg b. m. o godz. 8 rano za- 
Winął do portu w Gdyni statek „„Este- 
nia" z |iczną wycieczka polskich szkół 
w Ameryce. Wycieczka, po załatwieniu 
d. malpości, związanych z przybyciem 

e Ojczyzny, wyruszyła do Poznania 
celem zwiedzenia P. W. K. 


DZIENNIKARZE WESTFALSCY. 
V niedzielę, dnia 14 b. m. przybyła 

aa Poznania na P. W. K. wycieczka 
dziesięciu dziennikarzy  westfalskich. 
Ycieczka, którą opiekuje się Syndy- 
at Dziennikarzy Polskich, zatrzymała 
SIĘ w hotelu Polonia i w niedziele od 
rana zwiedzała tereny P. W. K. O go- 
dzinie 13.30 goście podejmowani byli 
śniadaniem w hotelu Polonia przez 
Syndykat Dziennikarzy, o godz. T6 za- 
poznali się z Wystawą rolniczą. W po- 


| Zlcktrycznej, która przybyła do Po- 


Zagadnienie więc planowego zwie- 
dzania P. W. K. przy minimalnych 
wydatkach, na które każdy pracownik, 
czy to fizyczny czy umysłowy, pozwo- 
lić sobie może, rozwiązują najlepiej wy- 
cieczki organizowane przez K. M.K.A. 

jednocześnie z uznaniem  sadkre- 
ślić należy działalność K. MIK. A. 
która od r921 r. wydatnie pracuje nad 
szerzeniem oświaty i kultury wśród 
warstw pracujących, przez swe liczne 
sekcje, z których sekcja turystyczno- 
wwvcieczkowa zorganizowała obecnie w 
porozumieniu z dyrekcją P. W. K. 
szereg zbiorowych wycieczek na 
W. K. do Poznania. 

Wycieczki te organizowane są co 
tydzień pod kierownictwem specjal- 
nych przewodników na nader przy- 
stępnych warunkach, o czem wymo- 


wnie świadczy poniżej podany pro- 
spekt: 
1) Koszty 3-dniowej wycieczki, 


t. zw, luksusowej —- tylko 46 zi. 

W tem zbiorowe noclegi I klasy, 
przejazdy III kl. pociągami specjalne- 
mi z miejscami zarezerwowanemi, au- 
tobusy, zwiedzanie Wystawy (dwukro- 
tnie), w trzecim dniu zwiedzanie Oso- 
bliwości miasta Poznania: Zamek, Ka- 
tedra, Ratusz, Ogród Zoologiczny. 

2) Koszty takiejże wycieczki (jak 
wyżej) 4-dniowej, tylko 54 zł. 

4) Koszty 2-dniowej wycieczki, 
t. zw. ekonomicznej, tylko 29 zł. 

jest to specjalna tania wycieczka na 
P. W. K. dla mniej zamożnych warstw 
robotniczych z noclegami masowemi 
Jif klasy (siennik na podłodze, koc, 
ręcznik, krzesło, wspólna umywalnia), 
bez autobusów i bez zwiedzania mia- 
sta. Kolej tam i z powrotem III klasy. 

Informacje i zapisy w biurze Komi- 
sii Międzyzwiązkowej Kuituralno-Ar- 
tystycznej (K. M. K. A.) Warszawa, 
Chmielna 49, tel. 73—42 w godzinach 
od 10 rano do 7.30 wieczór. 

Zapisy na powyższe wycieczki 
przyjmują również bezpośrednio deic- 
gaci wszystkich Związków  Zawodo- 
wych, urzędów, biur i fabryk. 


niedziałek od rana zwiedzali Wvstawę 
rządową i samorządową, pałac sztuki 
oraz paląc wychowania fizycznego. 
Popołudziu byli uczestnicy wycieczki 
w obozie harcerskim, a wieczorem na 
rewji „Kulig“. 


MIĘDZYNARODOWA UNJA 
= ELEKTRYCZNA. 
Wycieczka Miedzynarodowej Unji 


znania i przez całą niedzielę zwiedzała 
z ogromnem zainteresowaniem W ysta- 
wę, była podejmowana wieczorem 
przez dyrekcję Poznańskiej Kolei E- 
lektrycznej bankietem w Bazarze. Na 
bankiecie wygłoszono szereg toastów i 
przemówień. Uczestnicy wycieczki 
wbrew programowi nie odjechali je- 
szcze, aby dokładnie zapoznać się z 
wielkim i podziwu godnym wysiłkiem 
Narodu Polskiego. 


Dobroczyńca cierpiącej ludzkości. 


Doniosły przed dniami niewielu 
telegramy wiadomość, że londyńskie 
Oowarzystwo poszukiwań na polu 
medycyny i chirurgii wręczyło Sir 
Ronaldowi Rossowi złoty jmedal za 
jego znakomite prace na polu medy- 
cyny. Wielkiemu temu  uczonemu 
zapewniło  nieśmiertełność odkrycie 
mikrobu malarji, co spowodowało 
Przewrót w lecznictwie tej ongiś za- 
Ojczej a tak powszechnej w krajach 
zwlaszcza tropikalnych choroby. 
o. 4 „okazji »Kurjer Warszaw- 
mnież RE: uczonemu garść wspo- 
i jego bujnego, pracowitego 


1 

p. ocnego w zdobycze naukowo- 
ú edyczne życia. W szczególności 
tuje artykuł własne wspomnienia 


Onalda Rossa, które przed kilku 
ty „Ukazały się drukiem. 
"£ początku pracowałem 


la 


łatwo 


(a było to w sierpniu 1895 r. w Sc- 
cunderabad), gdy wszakże niepowo- 
dzenie następowało po niepowodze- 
niu, ogarnęła mnie prawdziwa roz- 
pacz į zaledwie mogłem znaleźć dro- 
g4, wracając późno jpo południu do 
domu. Doskonale pamiętam tę ciem- 
ną, upalną pracownię szpitala w Be- 
gumpett, z niezbędnym promieniem 
światła, wpadającym przez szparę z 
pod strzechy werandy. Nie pozwoli- 
łem, aby poruszano punkę (podłużne 
pasy z drzewa, lub płótna, umiesz- 
czone pod pujapem, a poruszane rę- 
cznie lub mechanicznie dla wytwo- 
rzenia przewiewu. Dziś zastępują 
je wiatraki elektryczne), aby nie rozla- 
tywały się dysekowane przeze mnie 
komary, które badałem częściowo 
bez szkiełka ochronnego. Wskutek 
zaś tego roje much i »muszek ocz- 


i 


nych« — maleńkich owadów, usiłu- 
jących dostać się do uszu 1 oczu 
człowieka — pastwiły się nade mną 
do woli, a od czasu do czasu  »Ste- 
gomia« (gatunek komara) mściła się 
na mnie za śmierć swych przyjaciół. 
Śrubki mego mikroskopu  pordze- 


wiały od potu, spływającego mi z 
czoła i rąk i ostatnie, pozostałe je- 
szcze szkiełko było pęknięte«, 


Pomimo to badacz nie przerywał 
uciążliwej pracy, rozcinając komara 
za komarem i spędzając około dwu 
godzin nad badaniem każdego narzą- 
du owadów pociętych »mikron po 
mikronie«, a należy pamiętać, że mi- 
kron, to tysiączna część milimetra. 

Dnia 16 sierpnia dr. Ross zauwa- 
żył na Ścianie swej pracowni komara 
Anopheles (widliszek) i schwytał go, 


komar ten bowiem nie należał do 

a 
gatunku komarów, nad któremi 
pracował. Dziwnym zbiegiem oko- 


liczności, niemal jednocześnie jeden 
z krajowców, zbierających komary 
dlą badacza, przyniósł mu w butelce 
larwy Anophelesa, które wykluły się 
jeszcze tego samego dnia. 

Dr. Ross zabrał się do ich bada- 
nia i znów spotykał go zawód po za- 
wodzie. 

»Już jeden tylko — pisze dalej — 
pozostał z całego grona. Dysekcja 
powiodia się doskonale, 


zacząłem | 


więc przeglądać tkanki tak mi już 
znanc, badając każdą z nich mikron 
po mikronie z takiem zacięciem i 
z taką starannością, z jakiemi poszu- 
kiwałby kto maleńkiego skarbu, u- 
krytego śród ruin wielkiego pałacu. 
I nic! Nic, į te nowe komary spra- 
wią mi zawód! Fałszywa musi być 
chyba teorja sira Patryka! Ale pozo- 
stały jeszcze do zbadania tkanki żo- 
łądka próżnego, rozmiękłego, leżące 
przede mną na pałeczce szklanej, du- 
ża, białą płachta komórek, podobna 
do obszernego, zabrukowanego pod- 
wórza, w któreni muszę zbadać każ- 
dy kamień — praca conajmniej pół- 
godzinna, A byłem zmęczony. Czy 
więc warto? Wszak zbadałem już 
żołądki tysiąca chyba komarów. Na 
szczęście jednak, anioł dobrego losu 
położył swą dłoń na mej głowie, bo 
zaledwie rqzpocząłem badanie tka- 
nek, gdy oto ujrzałem przed sobą 
kształt jasny, niemal doskonale za- 
okfąglony «... 

Mikrob malarji był 
tkankach Anophelesa! Ross wygrał 
swą walkę ze zmęczeniem, słabością 
natężanego wzroku, z upałem, roz- 
paczą — wydarł przyrodzie jedną 
z jej tajemnic, 

Stało się to 
1895 r. 


odkryty w 


dnia 20 sierpnia 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Poszukiwania nowych kopalń w 
Marokku. Jak donosi »Echo des Mines 
et de la Metallurgie« w Marokku trwa 
bardzo intensywna akcja poszukiwania 
nowych kopalń. W maju r. b. wyda- 
no 44 nowc pozwolenia poszukiwaw- 
cze, zwłaszcza w okręgach Moknes i 
Quzzan gdzie dokonywane są poszu- 


kiwania pokładów ołowiu i cynku. 
Złożono również szereg podań o 


przyznanie prawa poszukiwania na te- 
renach odkrytych niedawno  pokła- 
dów węgla na wschód od znajdują- 
cej się w budowie linji kolejowej 
Oudja — Berguent. Przewiduje się u- 
tworzenie towarzystwa studjów i eks- 
ploatacji powyższych terenów, w któ- 
rem znaczny udział miałby posiadać 
rząd szeryfa. 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 


Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza 
my na stronie 2-giej. 
* 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 17 lipca 1929. 

Na Giełdzie bcz transakcji. 

Poza Giełdą skromne obroty w pszenicy, 
jęczmieniu przemiałowym i grochu polnym. 
Tndencja utrzymana. Usposobienie spokojne. 

Kursa niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, if lipca 1929 


Dolary St. Zjedn. 88825 8:90:85 88650 
Franki franc. 34:88:50 34:97 34:80 
Beleja 128:93-00 1242400 123:22:00 
Holandja 359'17:00 35907 35927 


237-63-00 238:23:00 237:08*00 
43:26:08 4337:00 4315:75 
8:90 8:92 8:88 
34:94:50 3%12:00 348500 
26:88:50 264500 26'32:C0 
1715350 17166-90 171'14:00 
239:61:00 239610 23941:(0 
Wiedeń 125-25-50 125-86 00 12534 00 
Włochy 46:65:00 46:77'GU 465310 
B'/ą pożyczka konwersyjna 49:00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 54-00 
pożyczka kolejowa —— 102:50 —— 
pożyczka dolarowa 8350 
dolarówka 61'CU 6175 
87, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'09 
8%, listy zastawne Banku Rolnego 9:00 
8%, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokhoim 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 17 lipca 1929 


Bank Dysk. 12600 Modrzejów 24:00 
Bank Handi. 11600 Ostrowiec B, 8!00 
Zw. Sp. Zar. 7850 Starachowice 2673 
Bank Polski 16150 Syndyk. rol. 1009 
Dąbrowa 91-00 Zieleniewski  121:00 
Siła i Światło 125:50 Zawiercie 10:50 
Warsz. cuk. 3100 Borkowski 11-00 
Węgiel 68-00 Bank Małop. 27:08 
Cegiełski 36'50 Siersza d. 129:59 
Lilpop Ran 29:00 Rudzki 39:50 
Bank Zachod. 78:20  Spirytns 27:25 
Firlej 5660 Wysoka 235'00 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, dnia 17 lipca 1929 
Berlin 16894 Czerniowce 50:65 
Budapeszt 1236200 Austr. kol. p. 3325 


Bukareszt 441908 Goleszów "0:75 
Kopenhaga  188'90 Cement 118:75 
Londyn 34:40-05 Browary 10900 
Medjolan 379500 Alpiny 4260 
N. Jork 709'(0 Berg u. Hit. 881-00 
Paryż 27:08:00 Poldi Hütten 98:00 
Praga 20:08:(0 Prager Eisen 41200 
Warszawa 794775 Rima 115:36 
Zurych 136-83-00 Skoda 370:00 
Renta majowa 0'904 Siersza 15:08 
Renta lutowa 0'090 Silesia 7:50 
Dunaj S. Adria 85:45 Zieleniewski 76 00 
Bankvcrein 22:05 Apollo 12006 
Bodenkredit  100:25 Fanto 4:07 
Kreditanstalt 5300 Karpaty 8:02 
Hipoteczny 81:75 Galicja 47:00 
Kompas 15:10 Nafta 28:60 
Landerbank 26:25 Sehodniea 10-60 
Unionbank —— Rakszawa —— 
Kolej półn. 108600 Bank Małop. 027 
GIEŁDA KRAKOWSKA. zw l 
Kraków, dnia 17 lipca 1929 
Bank Przem. 81:00 Siersza d. 6450 
B. Polski 158':00 Parowozy 17:00 
Zieleniewski  123:50 Chodorów 175:08 
Piasecki 1i*50 Niemojewski 27:50 
Tohan 10:50 Chybie 48:00 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 17 lipca 1929 
Paryż 20'36:25 Berlin 123:89:(0 
Londyn 25:22:25 Wiedeń 732700 
Nowy Jork 5*20'00:00 Praga 15:38:50 
Włochy 27:19:50 Warszawa 583000 
GIEŁDA LONDYNSKA, i 
Londyn, dnia If lipca 1929 
N. Jork 4:85:07 Niemcy 20:36 00 
Hoiandja 1208-0  Szwajcarja 2521-08 
Francja 12388 Praga 163:93 00 
Beigja 24:91:03 Wiedeń 34 46-00 
Włochy 92:56:00 Warszawa 43:26 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 17 lipca 1929 
Londyn 1238700  Holandja 10:25:50 
N. Jork 25:53'/5 Praga 75:60 
Włochy 133::0 Niemcy 608:50'G0 
Szwajcarja 451000 Wiedeń 3590 
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Redaktor naczelny i odpowiedzialny, 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 19 lipca 1929. 


Nr. 163 


Ogłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 


T. VI. 40/29/f3. Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Klary 
Koczurównej w Dziećkowicach p. Brzezinka 
Górny Śląsk przez adw. dra Gumpricha po- 
dejmuje się postępowanie celem umorzenia wy- 
mienionego niżej papieru wartościowego, któ- 
ry wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się 
posiadacza tych papierów, aby je w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia zarządze- 
nia — przedłożył temu Sądowi; także inni in- 
teresowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd 
po upływie tego terminu na ponowny wnio- 
sek ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Książecz- 
ka wkładkowa Kasy Oszczędności M. Krako- 
wa Nr. 357779 na 928.08 zł. na nazwisko Kla- 
ra Koczurówna. 5693 

Sąd okręgowy Wydział IV. niesporny. 

Kraków, 25 marca 1929. 


FIRMY. 


Firm. 118/29. St. III. 102. Zmiany i do- 
datki odnoszące się do wpisanych do rejestru 
handlowego firm stowarzyszeń z ogr. odpow. 
Siedziba firmy: Borysław. Brzmienie firmy: 
„Naftowa Izba Obrachunkowa“ stowarzysze- 
nie z ogr. poręką. Wpisano dnia 7 maja 1929. 
Uchwałą Walnego Zgromadzenia członków z 
dnia 22 kwietnia 1929 przebieg którego stwier- 
dzony został protokołem  notarjalnym przez 
notarjusza Maurycego Czoppa we Lwowie do 
Lrep. 3.030 sporządzonym, uchwalono rozwią- 
zanie i likwidację stowarzyszenia. Likwidato- 
rem ustanowiono Lipę Schutzmana przemy- 
słowca we Lwowie plac Kapitulny L. 3. Li- 
kwidator podpisywać będzie firmę w ten spo- 
sób, że pod wypisanem, wyciśniętem lub wy- 
drukowanem brzmieniem firmy z dodatkiem 
w likwidacji umieści swój podpis. 5698 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, 5 maja 1929. 


LICYTACJE. 


E. 484/29. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
Rudolfa Sauera odbędzie się 20 sierpnia 1929 
godzina 9 rano w tut. Sądzie licytacja 8/20 
części whl. 114, 823, 974 gminy Radziechów, 
zabudowania gospodarcze, ogród i rola, łącz- 
nej wartości szacunkowej 3440 zł., najniższa 
oferta 2294 zł. Karoliny Markowskiej i Anny 


Demskiej własnych. 5707 
Sąd orodzki. 
Radziechów, 23 czerwca 1929. 
E. 594/28/6. Edykt licyracyjny. Dnia 2 


września 1929 godzina 9 odbędzie się w biu- 
rze Nr. 6 Sądu tu teiszego licytacja realności 
iwh. 125 gminy katastralnej Białoskórka 
z pgr. 463 i pgr. 22712 się składającej. War- 
tość szacunkowa 2524 zł. Najniższa oferta 
1554 zł. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Przynależność zasiane na pgr. 463 żyto osza- 
cowane na 24 zł. Wszelkie zgłoszenia wnosić 
należy do Sądu najpóźniej przy terminie licy- 
tacyjnym. Warunki i inne dokumenta przej- 
rzeć można w biurze Nr. 5 podpisanego Sądu. 


Sąd grodzki, Oddział I. 


Mikulińce, x czerwca 1929. 5706 


E. 390l29/9. Edykt licycacyjny. Dnia 21 
sierpnia 1929 o godz. 9 przedpołudniem od- 
będzie się w tut. Sądzie biuro Nr. 5 publiczna 
sprzedaż całej realności lwh. 88 ks. gr. gm. 
kat. Lubomierz zobowiązanego Stanisława 
Złydacha własnej. Nieruchomość ta oszaco- 
waną została na 5650 zł, najniższa oferta 
3766 zł. 66 gr. poniżej której sprzedaż nie na- 
stąpi. 5705 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Mszana dolna, 4 maja 1929. 


E. 669/28. Licytacja, Dnia ro sierpnia 
1929 r. © godz. 9-tej sprzedane zostaną w pod- 
pisanym Sądzie s morgów 655 sążni gruntu, 
połowa domu i połowa stodoły w Pczytkowi- 
cach pow. Wadowice położonych o wartości 
szacunkowej 17.412 zł. Bliższe szczegóły w 
warunkach licytacyjnych E. 669/28 w podpi- 


sanym Sądzie. ; $704 
Sąd ogrodzki, Wydział II. 
Kalwarja, 20 czerwca 1929 r. 
E. 1112/28. Edykt licytacyjny. Dnia 27 


sierpnia 1929 o godzinie 1o odbędzie się w Są 
dzie tutejszym przymusowa licytacja realnoś- 
ci lwh. 231 zag. ks. gr. gm. Siemiechów. War- 
tość szacunkowa tej realności 8528 zł. 75 gr. 
Najniższa oferta 5685 zł. 83 gr. Warunki li- 
cytacyjne, protokuł oszacowania i inne doku- 
menta, przejrzeć można w sekretarjacie sądo- 
wym biuro Nr. 8. 5702 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Tuchów, 29 czerwca 1929. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Cg. 1. a. 72/28/8. Edykt. Strona powodo- 
wa Anna Łapaj wniosła skargę przeciw stro- 
nie pozwanej Mikołajowi Macyńskiemu o 200 
dol zpn. Audjencja do ustnej rozprawy została 
wyznaczona na 2 września 1929 godz. 9 przed- 
poł. w tym Sądzie biuro Nr. ro. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, 
ustanawia się dra Bławackiego adw. w Sano- 


i borze. 


Z ZZ OOOO O 


ku kuratorem, który ją będzie zastępował na 
jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
ona sama się nie stawi i nie ustanowi pełno- 
mocnika. $701 
Sąd okregowy, Wydział I. 
Sanok, 12 kwietnia 1929. 


L. 795/29. Dr. Mojżesz Ber Lanner wpi- 
sany został na listę adwokatów z siedzibą w 
Drohobyczu. $703 

Wydziai lzby Adwokatów. 
„Sambor, 11 lipca 1929- 


Cg. J. I. 199/29. Edykt. Strona powodo- 
wa Firma Zjednoczone Fabryki maszyn, ko- 
ułów i wagonów L. Zieleniewski i Fitzner- 
Gamper S. A. (Sanocka Fabryka wagonów) 
wniosła skargę przeciw stronie pozwanej Mi-, 
chałowi Wosachle o zniesienie współwłasności. 
Audjencja do ustnej rozprawy została wyzna- 
czona na 24 lipca 1929 godz. 8.30 przedpoł. 
w tym Sądzie biuro Nr. 4. Ponieważ miejsce 
pobytu strony pozwanej jest nieznane, ustana- 
wia się adw. dra Biedka w Sanoku kuratorem, 
który ją będzie zastępował na jej koszt i nie- 
bezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie 
stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 5700 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Sanok, 2 lipca 1929. 


Lwowski Urząd Wojewódzki. 
L. Z.F. 2896 ex 1929. Rea 3/29. 
, Lwów, dnia 3 lipca 1929. 
Mr. farm. Henryk Lewites o 
koncesję na nową aptekę publicz 
ną we Lwowie. 


OBWIESZCZENIE. 


Na podstawie postanowień $ 48 ustawy z 
dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 Urząd Wojewódzki podaje do powszech- 
nej wiadomości, że magister farmacji Henryk 
Lewites, wniósł dnia 3 lipca 1929 do tut. Urzę- 
du Wojewódzkiego podanie o koncesję na no- 
wą aptekę publiczną we Lwowie. 

1) z Rynku: narożnik Rynku i ul. Kra- 
kowskiej: narożnik ul. Krakowskiej i ul. Try 
bunalskiej. 

2) przy ul. św. Zofji od Nr. 11 — 21 ź 
jednej i od Nr. 20 — 26 z drugiej strony tej 
ulicy i przy ul. Pułaskiego od Nr. 2 — 6. 

3) w rejonie obejmującym: ul. Zieloną od 
Nr. $4 — i 63 w górę ku rogatce, ul. Szew- 
czenki w całej rozciągłości i ul. Kochanowskie- 
go od Nr. 66 z jednej, a od Akademji Medy- 
cyny Weterynaryjnej z drugiej strony ulicy 
w górę ku Pohulance. 

Urząd Wojewódzki wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzyby się 
czuli zagrożonymi w swej egzystencji przez 
otworzenie tej apteki, aby w ciągu czterech 
tygodni, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie do 
Pana Prezydenta (Komisarza Rządu p. o. 
Prezydenta) miasta Lwowa. 

Przedstawień później wniesionych nie bę- 
dzie się uwzględniać. 5708 
Za Wojewodę; 

(—) Jezierski 


Inspektor farmaccut. 


UPADŁOŚCI 


Sa. 9/29. Uchwała. W sprawie ugodowej 
Cyli Brandstidter, kupcowej w Bołszowcach 
postępowanie ugodowce zastanawia się. 5656 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 6 lipca 1929. 


Sa. 8/29. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. W sprawie ugodowej dłużnika 
Hersza Mantla kupca w Rohatynie postępo- 
wanie ugodowe zastanawia się. 5655 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 6 lipca 1929. 


Sa. 20/29/46. Zatwierdzenie ugody. Za- 
twierdza się ugodę zawartą na audjencji ugo- 
dowej dnia 21 czerwca 1929 r. między dłu- 
żnikiem Mendlem Hagerem kupcem w Lisku, 
a jego wierzycielami. 5645 

Sąd okręgowy Wydz. IV. 

Sanok, dnia 25 czerwca 1929. 


Sa. 2/29. Uchwała. W sprawie ugodowej 
dłużniczki Liby Haberowej kupcowej w Ro- 
hatynie postępowanie ugodowe wdrożone tus. 
uchwałą z 10/1 1929 zastanawia się. 5654 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 6 lipca 1929. 


Sa. 80/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Izaaka Rö- 
merfelda kupca w Samborze. Komisarz ugodo- 
wy Jan Kozbur s. S. o. w Samborze. Zarząd- 
ca ugodowy Salomon Schneid kupiec w Sam- 
borze. Audjencja do zawarcia ugody w wy- 
mienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia 16 sierp- 
nia 1929 o godz. 9 przedpołudn. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 9 sierpnia 1929. 

Sąd okręgowy, Oddział V. 


Sambor, 6 lipca 1929. 5695 


Sa. 67l29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Alojzego 
Horwatha kupca w Samborze wpisanego w re- 
jestrze handlowym pod firmą Spółka handlo- 
wa „Rola“ dom handlowy Alojzego Horwatha 
i Łukasza Nahirnego w Samborze. Komisarz u- 
godowy Jan Kozbur s. S. o. w Samborze. Za- 
rządca ugodowy Michał Kabarowski w Sam- 
Audjencja do zawarcia ugody w wy- 


mienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia 21 sierp- 
nia 1929 o godz. 9-tej przedpołudn. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do dnia 14 sierp- 
nia 1929. 5694 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, :2 lipca 1929. 


Sa. 33/29/3. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Chaima 
Lcmela Dyma kupca w Krakowie, Krakowska 
6. Komisarz ugodowy sędzia Sądu okręgowego 
Jaworski. Zarządca ugodowy dr. Bernard 
Friedmann adwokat w Krakowie ul. Gertrudy. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 55 dnia 16 kwietnia 1929 o 
godz. 1o i pół rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do $ kwietnia 1929. 

Sąd okręgowy, Wydział VI. 


Kraków, 16 marca 1929. 5692 


Sa. 77/28/87. W postępowaniu ugodowem 
Abrahama Bombacha kupca w Krakowie za- 
twierdza się ugodę zawartą 11 października 
1928 między Abrahamem Bombachem a jego 
wierzycielami na 40 proc. ich pretensji. 

Sąd okręgowy, Wydział VI. 

Kraków, 1 grudnia 1928. 5691 

Sa. 11/29/3. Edykt konkursowy. Otwar- 
cie konkursu do majątku Józefa Gawła i Ma- 
rji Gawiowej kupców w Woli Batorskiej. Ko- 
misarz konkursowy s. S. o. Kolbuszewski. Za- 
rządca masy dr. Michał Dobrzański adw. w 
Niepołomicach. Pierwsze zgromadzenie wierzy- 
cieli w powyż wymienionym Sądzie, biuro Nr. 
37 dnia 3 lipca 1929 o godz. 12 i pół w po- 
łudnmie. Czasokres do zgłoszenia wierzytelnoś- 
ci do ry lipca 1929. Audjencja rozpoznawcza 
w tymże Sądzie dnia 31 lipca 1929 o godz. 
9 i pół przedpołudniem. $690 

Sąd okręgowy, Wydział VI. 

Kraków, 22 czerwca 1929. 


Sa. 98/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Lóbla 
Karmela kupca w Krakowie ul. Stradom 3. 
Komisarz ugodowy s. S. o. Kołbuszewski. Za- 
rządca ugodowy dr. Seweryn Gottlieb adw. 
w Krakowie Grodzka 32. Audjencja do za- 
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 37 1. p. dnia 24 lipca 1929 o godz. 11 
przedpoludn. Czasokres do zgłoszenia wierzy- 


telności do żo lipca 1929. 5689 
Sąd okręgowy, Wydział VI. 
Kraków, 25 czerwca 1929. 
Sa. 9sl29l1. Edykt ugodowy. Otwarcie 


ostępowania ugodowego do majątku dłużni- 
ków Abrahama Wolfa i Izaka Wolfa kupców 
w Krakowie Krakowska 6. Komisarz ugodowy 
s. S. o. Jaworski. Zarządca ugodowy dr. Alek- 
sander Austern adwokat w Krakowie Wolska. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 55 dnia 16 lipca 1929 o godz. 
9 i pół przedpołudn. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 5 lipca 1929. 5688 
Sąd okręgowy, Wydział VI. 
Kraków, 15 czerwca 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 

T. 232/29. Edykt. Mikołaj Mróz syn Woj- 
ciecha i Marji urodzony w Kozłowie 8 wrze- 
śnia 1889, zamieszkały w Dmuchawcu, po- 
wołany do $5 pp. z którym 1914 brał udział 
w bitwie koło Tarnopola i od tego czasu nie- 
ma o nim wiadomości. Celem uznania go za 
zmarłego ogłasza się, aby do 6 miesięcy od o- 
głoszenia edyktu udzielono Sądowi wiadomości 
o zaginionym. 5687 

Sad okręgowy. 

Brzeżany, 1 czerwca 1929. 


T. 187/29. Edykt. Onufry Żyrski syn 
Grzegorza i Nataljj urodzony t7 czerwca 
1896 w Kamiennej Górze, walcząc w 1917 ne 
froncie włoskim jako żołnierz 4 p. strzelców 
konnych, dostał się do niewoli, skąd pisywał 
do roku 1919 i od tego czasu niema o nim 
wiadomości. Celem uznania go za zmarłego, 
ogłasza się, aby do 12 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu udzielono Sądowi wiadomości o zagi- 
nionym. 5686 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 5 czerwca 1929. 


T. 186/29. Edykt. Władysław Horodyski 
syn Aleksego i Katarzyny urodzony 23 lu- 
tego 1893 w Nowosiółce, powołany w 1915 
do 20 p. obr. kraj., na froncie włoskim w 1916 
został śmiertelnie raniony. Wiktor Horodyski 
syn Aleksego i Katarzyny, urodzony 23 wrze- 
śnia 1894 w Nowosiółce wstąpił w 1915 do 


Zgłoszenia do udziału należy w interesie własnym możliwie przyśpieszyć! 
Wystawcom przydziela się miejsca w miarę kolejności ich zgłoszeń! 
W szeregu działów pozostaje już tylko miewiele powierzchni wolnej do obsadzenia! 


IX. TARGI WSCHODNIE 


WE LWOWIE 
OD 7 DO 19 WRZEŚNIA. 


Specjalny dział przybornictwa i urządzeń maszynowych dla warsztatów rękodziel- 
miczych z grupy drzewnej, metalowej i spożywczej. 
Dla producentów i hurtowników doskonała sposobność do pozyskania licznych 


strzelców siczowych w walkach na froncie ro- 

syjskim miał polec w okolicach Siemikowiec. 

Celem uznania ich za zmarłych ogłasza się by 

do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu dano Są- 

dowi wiadomości o zaginionych. s685 
Sąd okręgowy. 

Antoniego 1 Anastazji urodzony 10 grudnia 


T. 137l29. Edykt. Michał Pettów syn Ja- 
na i Zuzanny, urodzony 13 października 1385 
w Litwinowie, żołnierz 20 pp., brał udział w 
1914 w bitwach jod Dęblinem i od t.zo cza- 
su niema o nosa wiadomości. Celen uznano 
go za zmarłego ogłasza się aby do 6 miesię- 
cy od ogłoszenia edyktu udzizlono Sądowi 
wiadomosci o zaginionym. 5682 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 1929. 


T. 125/29. Edykt. Kazimierz Błahy sn 
Antoniego i Anastazji, urodzony 10 grudnia 
1872 w Gniłowodach, w 1916 powołany do 
służby wojskowej i od tego czasu niema o nim 
wiadomości. Celem uznania go za zmarłego 
ogłasza się, aby do 6 micsięcy od ogłoszenia 
edyktu udzielono Sądowi wiadomości o zagi- 
monym, 5681 


S CZEBYICEH 


Sąd okręgowy. 
Brzeżany, $ czerwca 1929. 


T. 102/29. Edykt. Ignacy Strużyński uro- 
dzony 22 maja 1868 w Śtratynie, wsi w 1915 
zabrany na podwodę przez wojska austrjac- 
kie i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Celem uznania go za zmarłego ogłasza się, 
aby do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu u- 
dzielono Sądowi wiadomości o zaginionym. 
Sąd okręgowy. 
$ czerwca 1929. 


T. 97/29. Edykt. Michał Mrzygłód, syn 
Grzegorza i Anny urodzony 23 stycznia TASS 
w Taurowie, powołany w 1914 do i9 p. do- 
stał się w roku 1915 do niewoli rosyjskiej 
1 od tego czasu niema o nim wiadomości. Ce- 
lem uznania go za zmarłego ogłasza się, aby 
do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu udzielono 
Sądowi wiadomości o zaginionym. 5679 


Brzeżany, 


Sąd okręgowy. 
Brzezany, 23 maja 1929. 
T. 95:29. Udykt. Piotr Parplycia syn 
Semka, urodzony 12 czerwca 188. w Chorość- 
cu z wybuchem wojny narukował jako land- 
sturmista do wojska i od tege czasu niema 
o nim wiadomości. Celem uznania go za zmar- 
łego ogłasza się, aby do 6 miesięcy od ogło- 
szenia edyktu udzielono wiadomości o 
ginionym. 


za- 

5677 
Sąd okręgowy. 

Brzcżany, 23 maja 1929. 


1. 88/29. Edykt. Łukasz (Łuć) Piórko, syn 
Grzegorza i Anny, urodzony 27 października 
1883 w Nowosiółce i tam zamicszhały, służył 
w 24 pp. z którym brał udział na froncie wło- 
skim, gdzie miał zostać w jesieni 1917 zabi- 
tym w okolicy Gorycji i od tego czasu niema 
o nim wiadomości. Ogłasza się wezwanie, aby 
najpóźniej do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi wiado- 
mości o zaginionym, a jego się wzywa aby 
zgłosił się w Sądzie lub dał znać o sobie. 

Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 13 czerwca 1929. Jira 


m 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 
UNIEWAŻNIAM zgubione prawo jazdy, wy- 
dane przez Województwo Lwowskie na 
nazwisko Stanisław Jodłowski. 


5651 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojsko- 


wą, wydaną przez P. K. U. Lwów na na- 
zwisko por. Weingarten Witold. 5642-3 


Ogłoszenie. 


Wobec połączenia się Banku Unji w Pol- 
sce 5. A. z Bankiem Małopolskim S. A. w Kra- 
kowie zatwierdzonego postanowieniem Ministra 
Skarbu oraz Ministra Przemysłu i Handlu za- 
mieszczonem w Monitorze Polskim z dnia 27 
maja 1929 Nr. 120 podaje Zarząd Banku Mało 
polskiego S. A. jako Spółki przejmującej do 
wiadomości, że zamierza złączyć majątek Spó- 
łek sfuzjonowanych. 5652 


ZARZĄD BANKU MAŁOPOLSKIEGO S$. A. 


odbiorców minimalnym kosztem i zachodem. 


Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela: Biuro Targów Wschodnich, Lwów, 
plac wystawowy, tel. 9-64. 


[EEG—— REEDA OZ ZZ Z | 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumhy 4 łamowej w „aadesłatem 
| aekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ha stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. „Ba 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszehiowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 309/, droższe. 


O ZY T e a EECC" NN") > f: 
„Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


